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^ 0j m  s a n a c y j n y !
Obliczenia sanaci nie /.awiodły: Klub 

BB. zdobył w czwartym Sejmie polskim  
absolutną większość. O sposobach, jakimi 
blok rząaowy doszedł do cyfry 248 man­
datów, będzie mówił i pisał z -obrzydze­
niem każdy uczciwy Polak przez cały czas 
trwania tegv Sejmu, zajmie się nimi kie­
dyś i Sąd Najwyższy, a ostateczny wyrok 
wyaa' histoija. Nikt chyba nie wątpi, ze 
wyrok, jaki ta historja wypowie i jaki 
dziś juz sumienie Naroau wydaje, będzie 
wyrokiem pvgardy. Przez wybory 16 listo­
pada wykopaną została przepaść nie do 
zasypania między calem uczciwem społe­
czeństwem a sanacją. Na długi, długi czas 
zamilkna w kraju glosy, wzywające do 
mniarkowania i porozumienia, a niena­
wiść i wzgarda rozdzielą społeczeństwo. 
Rząd, który wczoraj uzyskał wreszcie 
Sejm sobie ślepo posłuszny, przekona się 
już po kilku miesiącach, że z tym Seimem  
marueluków rządzić będzie mu. trudno.<- »- V
Będzie to bowiem Sejm nieuznawany przez 
kraj ,Sejm bez autorytetu, Sejm ani nie 
mogący udzielić rządowi poparcia, gdyż 
sam jest kreaturą rządową, ani nie zdol­
ny stać się wyrazem żądań kraju, gdyż 
do reprezentowania tvch żądań brak mu 
będzie legitymacji uczciwych wyborów' 
Napróżno będzie wtedy rząd, gdy przej­
dą chwile ciężkie, starał sją rozbroić opo­
zycję sejmową; otrzyma od niej zawsze 
jedną i nieodmienną odpowiedz: j poki 
dzień 16 listopada nie zostanie przekre­
ślony nowymi wyborami, tak długo wspól­
nego języka między nami niema i nie bę­
dzie. To nie jest groźba, to jest wniosek  
logiczny z tego, co się stało w ostatnich 
tygodniach i co zostało uwieńczone w ubie­
głą niedzielę.

„Zwycięstwa11 sanacji poprzedziły unie­
ważnienia list, które pozbaw iły Centrolew 
przeszło 60 mandatów, a listy Nr 19 i Nr 4 
kilkanaście mandatów'. Unieważnione zo­
stały także łwszystkie listy białoruskie, tak, 
że przedstawiciele Białorusinów, którzy 
w poprzednim Sejmie zasiadali w' liczbie 
5. a w Sejmie przedostatnim w' liczbie 11, 
znikają zupełnie z nowego Sejmu. Pro­
blem białoruski został widocznie rozwią­
zany... Najbardziej polskiemi okręgami 
nie są już Kraków', Kalisz, Bydgoszcz, bo 
tam wszędzie wyszedł ktoś z mniejszości 
narodowych, stuprocentowo polskiemi o- 
kregami są. l.ida, Swleciany, Pińsk, No­
wogródek, Brześć nad Bugiem, Kowel, 
Krzeirtiemee, które wybrały wyłącznie po­
słów' z arcypolskiej i arcypaństwowej 
jedynki. Na całym Wołyniu żyje widocz­
nie poza Polakami sanacyjnymi tylko ja­
kaś grupka ukraińska, gdyż w Łucku obok 
5 samatorów wyszedł jeszcze jeden undo- 
wiec. Pamiętamj, że rówmi eż wybory z ro­
ku 1928 oddały wszystkie głosy z Lucka 
i Kowla w rece BB. Po ich unieważnieniu 
prawie wszystkie te mandaty zdobyli 
okramcy', gdyż uzupełniające wybory prze­
prowadzono swobodnie i legalnie. Naogół 
Ukraińcy zdobyli obecnie 21 mandatów 
(wszystkie z wyjątkiem jednego w Mało- 
polsce Wschodniej), gdy poprzednio mieli 
ich 38. Nie potrzeDujemy chyba dodawać, 
ze walkę z Ukraińcami i Białorusinami

przez puzbawienie ich mandatów sejme 
wycn metodami sanacyjnemi uważamy za 
sprzeczną z elementarną uczciwością i za 
szkodliwą w najwyższym stopniu dla in­
teresów państwa. Jest to tylko odpychanie 
tych mniejszości od państwa, pogłębianie 
ich antypolskich nastrojów i uniem ożli­
wianie na przyszłość porozumienia z niemi

Dzień 16 listopada dowiódł, że latnisją 
dwie Polski o różnej ! etyce i kulturze. 
Jest Polska zachodnia, europejska, która 
oarzuca metody rumuńskich wyborów, gło­
su e swobodnie, wybiera pesłow. na pod­
stawie ich piogramu i jest w swej więk­
szości katolicką, demokratyczną i umiar­
kowaną; oook liej na prawym brzegu 
W isły leży Polska wschodnia, nasiąknię­
ta wpływam Azji. przywykła do uległo­
ści wobec bata, dająca się terroryzować 
i deprawować, politycznie nieuświadomio­
na i bezwolna. Polska pierwsza obejmuje 
głównie b. dzielnicę pruską, Polska druga 
głownie ziem ie r.a wschód oa Wisły; mię­
dzy jedną a drugą leży obszar kulturalnie 
nierówmy i sporny. Obecnie na ubszar ten 
wtargnęły wpływy W sen od u Opjęły one
także główne miasta Polski; Warszawę, 
Wilno, Kraków i Lwów. To obniżenie się 
kultury i etyki politycznej w Polsce jest 
przejawem ogromnie niepokojącym. Jakim 
łamańcom politycznym ulec może ludność, 
która nie ma dość charakteru, by oprzeć 
się terrorowi pięści, groźby i ogiupiejącej 
agitacji, jakie ,dee mogą sie wśród niej 
zakorzenić, jeśli dzisiaj wybiera posłów  
w imię bezprogtamowości? Może to być 
materiał dla najgłupszej dyktatury, lub dla 
bolszewizmu, ale ani Naród w' sw'ych tro­
skach o rozwiązanie problemów’ państwo­
wych, ani Kościół .wi swej akcji moralnej, 
ani demokracja w swych walkach o ro­
zumny ustrój państwowy liczyć na tę lud­
ność nie może. Trzeba będzie te obszary 
zdobywać od zachodu i w imię idei zachod­
nich, a z nich na czoło wysunąć ideę wal- 
k ze złem, która musi zastąpić wschod­
nią zasadę niesprzeciwlania sie złu. W ie­
rzymy, że nie Pińsk zdobędzie W ielkopol­
ską, ale Poznań rozciągnie swm panowanie 
na Warszawę, Brześć i ziemie za Rugiein.

Smutnym jest nie fakt z.wycięstwa sa­
nacji, ale fakt sfałszowania wyborów pow­
szechnych Rzad, urzędy wojsko, Izba 
Kontroli, sądy, częściowo prasa — wszyst­
ko zostało w' ciągu czterech lal przerobio­
ne w' wiadomy, sanacyjny sposob. Trybuną 
niezawisłą pozostał tylko Sejm, a instan­
cją naiwyższą glosowanie powszechne. 
Dziś Sejm jest stiacony dla uczciwej, nie­
zawisłej krytyki, a glosowanie powszech­
ne, odnowiednio przeprowadzone, daje 
aprobatę systemowi pomajowemu. (Wczu­
je się, że Polska ło istotnie nie Anglja i nie 
W ielkopolska, że aparat państwowy, p ie­
niądze, ogłupiające frazesy, bojówki, n ik­
czemna prasa, gTOzby, aresztj, rewizje, 
konfiskaty, że cały ten arsenał śiodkówy 
jak oglądaliśmy w tych dniach, może glo­
sowanie ludu „pozyskać". Dziś Dozyskało 
je dla rządów Piłsudskiego, a jutro pozy­
ska je dla każdego rządu, który zechce 
z arsenału tego odpowiednio korzystać,

C Z E K O L A D Y
w różnych gatunkach i cenach

poleca:

SZARSKI i SYN, K r a k ó w  r y n e k  6 .

choćby to by] rząd najszkodliwszy. Wy­
starczy, ze będzie rządem bez skrupułów. 
Wybory niedzielne są przeto ciosem w de­
mokrację

Jednak nie zaprzestaniemy o tę demo­
kracje walczyć, jako o jedyną formę rzą­
du, która obywateda wychowuje i Naród 
na niebezpieczeństwa uodparma. Tracimy 
Sejm, walka musi się zatem przenieść na 
teren prasy, na trybunę wiecową i na kon­
takt osobisty. Pobici dzisiaj, zaczniemy ju­
tro pracę odnowa, z zapałem, jaki daje 
poczucie, że bronimy sprawy wielkiej 
i słusznej, iw Polsce ; znajdą się jeszcze 
ludzie, którzy pragną walczyć o Polskę 
praworządną i katolicką, o demokracje 
i o moralność w’ polityce.

Co zrobi rząd z ówą ch  a m b r ę  i n- 
t r o u  v a b l e ,  z e ‘Sejmem posluszmch  
bebekow? Nie sadzimy, bv zw'oly\val go 
na częste i dłuższe sesje, gdyż byłyby to 
sesje burzliwe i pełne incydentów. Opo­
zycja przecież zaostrzy swą walkę. Rząd 
postara sie więc o szerokie pełnomocnic­
twa ustawodawcze, także w zakresie bu- 
dżetow'o-skarbowym i bedzie 5 dekretował 
ustawy w' nieobecności Sejmu. Dl a  rewizji 
konstytucji rząd nie ma w Sejmie więk­
szości dwóch trzecich posłów, a dla zna­
nych swych projektów' zniszczenia demo­
kracji BB. nie pozyska żadnego i; klubu.

rzeba będzie zatem zmniejszyć komplet 
sejmowy przez wydanie kilkudziesięciu  
postów sądom Po zamknięciu w Brześciu 
czy gdzieindziej 50 do 80 postów więk­
szość dwóch trzecich Sejmu dla zniszcze­
nia demokracji będzie gotową..,

W ten sposób będzie można jakiś czas 
rządzić, póki sytuacja zagraniczna i go­
spodarcza pozwoli O ntrolew  prz°nicsie 
swą akcję na teren kraju i wykorzysty­
wać będzie każdą nieuczciwość i każdy 
błąd sanacji Wajdziemy w okres demago­
gii socjalnej.

M ak frekwencje w Warszawie.
W arszawa 17. 11. (Teief wł.j . B. sen K o t­

kowski pisząc o w yborach  w W arszaw ie ,  zw ra­
ca uw agę, że w ybory  obecna d a ły  w W arszawie 
wynik niemal tak i  sam, jak  w r, 1928. Pogor.  
szyta się na tom ias t  ‘sy tu a c ja  r r z e z  b ierność  o- 
b yw a te lsbą  tych. k tó rzy  ni» p o s z l  do  głodowa­
nia. G dy w r. 1928 g łosow ało  w W arszawie  
69.8?J M o  obecnie około  (il% ,

Omówimy jeszcze wybory sv Kranówie. 
Stoczyliśmy tu walkę ciężką i stoczyliśmy 
ją z honorem. Te 10 tysięcy głosów, które 
padły na Nr 19, to były głosy sumienia, 
odwagi i godności narodowej. Z podnie­
siona giową wychodzimy r  tej walki, która 
ocaliła honor Krakowa.

Jan Matyasik.

SUKCES STRON. N \R O u O W t.G u .

W arszawa 17. 11. (Teleb :wl.). W śród  list 
opozycyjnych  sukces n iew ątp l iw y odniosła 4-ka 
S tronnic tw a  Xa.rodow"go. Ze S tronnic tw a  N a­
rodow ego  zo-ta li  w ybran i m. in. pp.: prof, Rv- 
barski,  mcc. N ow odw orsk i ,  red ak to rzy :  Strze- 
telski. Berezowski. Piest.rzyńsk;. Socha, w resz­
cie ks. B laszczyk. 1’e try ck i .  Matlonz, prof. D ą­
browski.  Fijałków „ki, 'C zefw er tyńsk i .

Warszawa 17. 11. (T e l. w l.Y  Z w racają  
u w a g ę , że  p o d cza s w y b o ró w  n ie  u z y sk a ł  
m andatu  dr. P iera ck i w e  L w o w ie  (S tr Nar.),' 
ks. P a n a ś. pp. S ta ń czy k . K w a p iń sk i. K u r y ­
le w ic z . P u tck . B a g iń sk i. P o w sz e c h n ie  ró w ­
nież k om en tu ją  fa k t, że B. .B .S . sa m o d z ie l­
nie n ie zd o b y ło  ani jed n eg o  m an d atu . F r a k ­
cja R ew o lu cy jn a  p o sia d a ć  b ęd z ie  m a n d a ty  
ty lk o  z lis t  B . B . P rzep a d ł rów n ież  p r e z e s  
te j partji b. po?. J a w o ro w sk i. R zecz  ch arak  
fe r y s ty c z n a . że  tak sam o z lik w id o w a n o  se­
ce sję  ze S tron . C h ło p sk ieg o , k tóra  m iała  
sza n se  zy sk a n ia  m a n d a tó w  na k resach  
w sch od n ich .

Pułk. Biernacki opuszcza BrześC
W arszawa. 17 listop. (Tek wk) W ieczór 

W arszaw ska donosi, że komendant tw ierdzy  
brzeskiej przechudzi na dotychczasow e stanow i- 
sko w  pułku w Przemyślu. W  najbliższym  
czasie ma nastąpić likwidacja więziem a w  Brze­
ściu j część w ięźniów  - politycznych ma być 
przew elorta  do więzienia w górach Święto, 
krzyskieb.

mm

GŁOSUJCIE 
NA LISTĘ NR. 4

NIEMCY ZA ZAKAZEM UŻYW ANIA TEJ  
- BRONI, KTÓREJ NIE MAJA*

> '■ i
Genewa 17 lis topada . Delegat n iem iecki tar, 

B em sdorff  przedłożył dziś przygotow aw cze j k o  
rnisji rozbrojeniowej wniosek. ab y  oprócz za­
kazu  prowadzenia w o jn y  stażowej k o n w en c ja  
roz.brojeniowa zaw iea ła  ta k że  zakaz  użyjraffia, 
ciężkiej brcmi ofensywnej.  ; jak 1 m oździerzy, 
c iężkiej s r t r l e r j i  i ranków .

S t o s y  komunistów i hitlerowców 
w wyborach do ssim u gdańskiego,
W arszawa. Jb  listopada (Teł. wł.) W  nie­

dzielę odby ły . 's ie  na terenie W olnego  m. G d a ń ­
s k a  w ybory  do se jm u  gdańsk iego .  D ały  one 
nast. w yniki: socjaliści zdobyli 18 m andatów , 
nacjona liśc i 10 mand.. centrum  11 m and ..  ko- 

| muniści 7— 8 mand., • partje  polskie 2  man i.. 
1 lntierow cy 12 mand., blok w sp ó lno ty  niemior-

Ikiej 7 m and. i pozosta łe  ugrupow ania  4 m a n ­
daty .
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Wyniki wyborów,
’ d o d a je m y  p ierw sze  w y n ik i w y b o ró w  

* ca łe j  P o lsk i na p o d sta w ie  o b lic zeń  u rzę­
d o w y ch .

Gniezno: Nr. 1 —  1 m.; Nr. 4 —  2 m.; 
Nr. 7 —  2 m.

Ostrów: Nr. 1 —  1 in.; Nr. -i —  2 m.;
Nr. 7  3 m.

Szam otuły: Nr. 1 —  1 m.; Nr. 4 —  2 m.; 
Nr. 7 —  1 m.; Nr. 12 —  1 ra.

Poznań - powiat: Nr. 1 —  1 m.‘; Nr. 4 —
2 m.; Nr. 7 —  l m .

Poznań - m iasto: Nr. 1 —  1 m.; Nr. 4 —
3  m andaty.

B ydgoszcz: Nr. 1 —  1 m.; Nr .4 —  2 m.; 
Nr. 7 —  2 m.; Nr. 12 —  1 m.

K rólew ska Huta: Nr. 1 —  2 m.; Nr. 12 —  
1 m.; Nr. 19 —  2. m.

K atow ice: Nr. 1 —  2 m.; Nr. 12 —  1 m.; 
.Nr. 19 —  2 m.

Cieszyn: Nr. 1 —  2 m.; Nr. 1 2 — 1 m.; 
Nr. 19 —  3 m.; Blok Socjalistów  niem iecko- 
polskich —  1 m. <-

K raków Nr. 1 —  2 m.; Nr. 7 —  f  m.; 
Nr. 14 —  1 m.

Będzin: Nr. 1 —  4 m.; Nr. 7 —  1 m.; K o­
muniści 1 m.

W arszaw a - Miasto: Nr. 1 —  7 m.; Nr. 4  —  
3 m.; Nr. 7 —  1 m. Nr. 17 _  1 m.; Nr. 18 —  
1 m.; K om uniści 1 m.

Toruń: Nr. 1 —  1 m.; Nr. 4 —  2 m.; 
Nr. 7 —  2 m.

Grudziądz Nr. 1 —  1 m.; Nr. 4 —  1 m.; 
Nr. 7 _  2 m.

T czew : Nr. 1 —  1 m.; Nr. 4 —  3 m.; 
Nr. 7 —  1 m.

C zęstochow a: Nr. 1 —  3 m.: Nr. 7 - 2  m.;
Nr. 19 —  1 m.

K ow el: Nr. 1 —  5 m.
Krzem ieniec: Nr. 1 —  5 m.
Łuck: Nr. 1 —  3 m.; Nr. 11 1 m.
Sandomierz: Nr. 1 —  2 m.; Nr. 7 —  3 m. 
Łuków: Nr. 1 _  3 m.; Nr. 19 —  2 m.; 

K om uniści - -  1 m.
Łódź - m iasto: Nr. 1 —  4 m.; Nr. 17 —  

i  m.; K om uniści —  2 m.
Zamość: Nr. 1 — 2 m.; Nr. 7 -  -1 m, 
W ilno: Nr. 1 _  4  m.; Nr. 4 —  1 m. 
Św ięciany: Nr. 1 —  6  m.
Lida: Nr. 1 —  7 m.
N ow ogródek Nr. 1 —  6 ni.
Grodzisk: Nr.~ 1 —  3 m.; Nr- 4 —  1 m.;

Nr. 7 —  2 m.
Radom: Nr. 1 _  3 ra.; Nr. 4 — 2 m.; 

Nr. 7 —  2 m.
K rasnystaw : Nr. 1 —  2 m.; Nr. 7 —  3 m. 
W arszaw a - powiat; Nr. 1 —  3 m.; Nr. 4 —  

1 m.; Nr. 7 —  1 m.
Piotrków : Nr. 1 —  2 m ; Nr. '4 

Nr. 7 —  2 ra.
Pfock: Nr. 1 —  2 ra.; Nr. 7 —  3 m.
Kalisz: Nr. 1 —  3 m.; Nr. 4 —  3 m.;

Nr. 17 —  1 m.
Konin: Nr. 1 —  2 m.; Nr. 4 —  1 m.; 

Nr. 7 —  3 m.
K ielce: Nr. 1 —  2 m.; Nr. 4 —  1 m.; 

Nr. 7 —  3 m.
Ostrów nr. 1 —  1 m.; nr. 4 —  2 ra.; nr. 7 

1 m.
Ciechanów  nr. 1 —  1 m.; nr. 4 —  3 in.; 

nr. 7 —  1 m.

W łocław ek nr.  1
nr. 7

2 ra.; nr. 4 —  1 in.;
m.

1 m and a t ;  nr,

Łowicz nr.  1 —  2 m.; nr. 4 —  1 .a.; nr. 7 
2 ni.

W ierzbnik nr. 1 —  3 m.; nr. 7 —  3 m. 
Siedlce. —  Fodzia ł  m anda tów : nr.  1 —  2 

m a n d a ty ;  nr. 4 —  2 m and a ty .
Lublin —  nr. 1 —  3 m an da tó w ; nr. 4 —  1 

m an da t .  1 ■ -
Grodno —  nr. 1 —  3 m a n d a ty ;  nr. 19 —

I  m andat .
N ow y Sącz: Nr. 1 —  C m .
Ł om ża: Nr. 1 —  1 ra.; Nr. 4 —  3 ra. 
B ia łys tok : Nr. 1 —  4 m.; Nr. 7 —  1 m.;

Nr. 19 —  1 m.
Biała Podlaska —  nr. 1 

4 —  2 m.; nr. 7 —  1-m.
Łódź, pow iat —  nr. 1 —  3 m., nr.  4 —  1 

m.. nr. 7 —  2 m.
Błonie (okr. 12): N r  1 —  3, • N r  .4 —  1, 

Nr 7 —  2.
Iłża (o k r .  23): N r 1 - 3 ,  Nr 4 —  1, 

N r  7 —  2. - ,

W y n ik i zMa ło ro ls k ł.
S try j  (oto. 52): N r  1 -  3, N r 11 —  2- 

N r 14 —  1.
Stanisław ów  (oto. 53): Nr 1 —  5. N r 11 —■ 

3, N r  1 4 — 1.
N ow y Sącz (o to .  44): Nr 1 —  5, Nr 14 —  1. 
P rztm yśl (okr. 48): N r 1 —  4, N r 7 —  1- 

N r  11 —  1.
Sambor (okr. 49): N r 1 —- 4, N r  11 —  2. 
Lwów  - pow iat (okr. 51): N r  1 —  4. Nr

I I  —  3. ' ............. . , ....
T arnopo l  (okr. 53): N r 1 —  4, N r  11 —  4,‘

N r 14 —  1.
Złoczów (okr. 55): N r 1 —  5, N r 11 —  4: 
Kraków powiat. Oddano głosów 224.394. 

unieważniono 61.475. Lista Nr. 1 —  116.375 
g łosów  /6 m andatów ) .  L is ta  Nr. 4 —  39.931 
głosów (2 m an d a ty ) .  L is ta  Nr. 5 —  551 głos. 
L is ta  N r.  14 —  6.941 głos.

W adow ice. O ddano głosów 175.012, un ie ­
w ażniono 6.879. Na listę Nr. 1 —  103.117 
głos .  —  4 m a n d a t y ; . L is ta  Nr. 7 —  96.735 
głos. (3 m an d a ty ) .  Na l i s tę  Nr. 12 ■—  2.005 
głos. N a  listę Nr. 14 —  1.154 głos. N a  listę 
N r. 22 —  173 głos.

Tarnów. O d d a n o -g ło s ó w  226.668, uniew aż­
n iono  1.447. Na listę rNr. 1 —  89.278. 3 m an­
d a ty ,  Nr. 5 —  761 głos.,  Nr. 6 —  351, Nr. 7 
145.686 głosów (4 m and a ty ) ,  Nr. 14 —  5.291 
głosów. ;

Jasło. O ddano głosów 178.561. un iew ażnia ­
no 1.763. N a  listę Nr. 1 —  74.353 (3 mandajjy). 

1 m . ‘ Nr. 7 —  78.423 głosów- (3 m a n d a ty ) , . N r.  14 
’’ 2.526 glos., Nr. 19 —  16.626 głosów, Nr. 22 

(Sta.piiA.sk i) —  5.1S4 głosów.
Stanisław ów  —  nr. 1 —  25.553; nr. 11 —

22.538; nr. 14 —  10.468: nr.  22 —  3. nr. 24 —
2.389.

H orodenka —  nr. 1 —  39.057; nr. 11 —
17.801; nr. 14 —  2.274.' nr. 24 —  519; nr. 25
72.

Śniatyń —  nr. 1 —  17.843; nr. U  —  
10.645; nr. 14 —  2.0S0; nr.  24 —  4187 ‘ 

B ohorodczany —  nr. 1 —  15.000; nr.  11 —  
9.558; n r.  14 —  1.663, nr. 24 —  1.100.

Niesłychany atak sanacji na kler polski.
Odpowiedz w ikarego kapitulnego.

Rozdział mandatów sejmowych
W edle  p row izorycznych  obliczeń rezu l ta ty  

onegd a jszych  w y b o ró w  do  Sejm u R zpli te j przy 

n ios ły  n as tęp u jąc e  w y n ik i :
L ista Nr 1 (BBWR). otrzym ała w okręgach  

203 m a n d a ty ;  do tego  45 m an d a tó w  z lis ty  
p aństw ow ej —  razem 248 m andatów.

L ista  Nr 4. (L is ta  N aro do w a)  —  54 m an d a ­
ty  w  o k ręg ach  i 10 z l i s ty  państw ow ej —  razem

64 m andaty.
L ista Nr 7. (Centrolew) —  67 m andatów i

12 z l i s ty  państw ow ej —  razem 79 m andatów.
Lista Nr. 11 (Undo) —  18 m andatów  i 3 

i  l is ty  państw ow ej —  razem 21 mandatów,

Lista Nr 
Lista Nr 

daty.
L ista Nr 

2 m andaty. 
Lista Nr 
Lista Nr 

gach zdobył 
stw ow ej —  

Lista Nr 
< Lista Nr

12 (Niemcy) _  5 m andatów.
14 (Syjoniści małopolscy) —  4 man

I [ ", V v . r *

17 (O rtodoksi w b. K ongresów ce)

18 (Blok G r y n b a u m a )  1 mandat.
19 (Katol. Blok L udow y) —  w okrę 
12 m andatów oraz 2 z lis ty  pań

razem 14 m andatów.
22  (kom uniśc i)    5 m an da tó w . .
23 ( lokalna) — 3 m and a ty .

 ::§::-------

„Po lsk a  Z achodn ia"  w y s tępu je  w  sposób 
w ręcz n ie s ły chan y  przeciw duchow ieństw u  z po 
w odu  po jaw ien ia  się podpisów księży  pod ode­
zwą listy  nr. 19.

„Ze względu —  pisze —  na  to; że n iek tó ­
rzy księża nic pos tęp u ją  po k a to l icku ,  że do­
puszcza ją  się bun tu ,  że lam ią  śluby, ż o n i e  sza ­
nu ją  W ładzy  kościelnej , że w s k u te k  ich bolsze­
wick ich  m e to d  sam i po dkopu ją  a u to r y te t  K o­
ścioła i rcligji, że s tą d  grozi duże niebuzpieczeu 
s tw o dla życia  zbiorowego, należy biskupom  
przyznać w iększą w ładzę nad klerem. Tak, 
jak prag n iem y  ograniczyć niechlujne w yu­
zdania posłów i rozszerzyć w ładze  P rezy den ta ,  
na leży  analogicznie  postąpić  z w ładzą  kościel­
ną. T rze b a  bowiem bronić Kościoła prze 1 szko­
dnikam i.

W  obecnym  czasie, nie k o rz ys ta jąc  z upraw  
nień R ządu  pańs tw ow ego  przew idzianych  
w  ko nk o rd ac ie ,  na  podstaw ie  obow iązu jących  
p rzepisów  koście lnych m ożna usunąć  p robo­
szcza z paraf j i  w  dw o jak i  sposób: 1) g d y  zażą­
d a ją  teg o  p ara f jan ic  i 2) może usunąć  biskup  
proboszcza na p ods taw ie  praw a kanonicznego.

U suwanie proboszcza przez protest pa- 
r a f ja n  _  (naw e t  chociażby  większości- nie s t a ­
nowili m o g ą  to  p rzeprow adzić  z przepisami K o ­
ścioła ka to l ick iego)  —  nie poleca się, gdyż, zda 
niem naszem , nie należy  angażow ać mas ludo­
w ych do takiej akcji. N ato m ias t  d rug i sposóó 
m ożna spokojnio  zastosow ać. B iskup chcący 
u su nąć  proboszcza ze s tan o w isk a  m us i  mieć 
pow ód kanoniczny .  N a  Śląsku  pow odów  k a n o ­
nicznych je s t  dużo. Zc względu na przyzw oi­
tość pewną, w skażem y  ty lk o  na je d n ą  zasadę  
kanoniczną, d a ją c ą  b is k u p o w i 'm o ż n o ść  usunię­
cia proboszcza. ‘ P ra w o  kościelne -w ym aga  od 
du szpas te rza ,  aby w ładał dobrze językiem  
sw ych parafjan. W iększość  właśnie tych Kor- 
fanc ia rzy ,  k tó rzy  ś luby łam ią  i dopuszcza ją  
się n iepos łuszeńs tw a  w obec w ładzy  kościelnej, 
nie umie się dos ta teczn ie  po polsku wysłowić. 
N ależałoby  już z obecnego okresu  grom adzić  
przemówienia i w y s tęp y  różnych księży , k tórzy

n a ru sza ją  dyscyplinę  kościelną, często są  
sprzeczni z n a u k ą  Ewangelji ,  w celu doręczenia  
ty c h  m ate r ja łó w  papieżowi".

Rozumiemy pobudki, k tó re  w yw oła ły  tkn 
a r ty ku ł .  Alu przecież i w  nienawiści trzeba  za­
chow ać rozsądek , a  k rz ty  rozsądk u  nie w idać 
w w ystąp ien iu  o rganu  p. woj, G rażyńskiego.

„ P o lsk a  Zach."  chce  „p rzyzn ać  .biskupom) 
w iększą w ładzę n ad  klerem". Nie wic organ  
wo.jewodziński, że s to su n k i  w tej dziedzinie 
unorm ow ano są przez praw o kościelne, a rząd 
(choćby p. Piłsudskiego) nie ma tu  nic do g a ­
dania.

Oburza,jącem jes t  n ad to  żądanie  „Polsk i 
Zach.", żeby u suw ać  tych  księży, którzy nio 
władają, należycie polskim językiem. B yłaby  to  
kara nie zasłużona na najgorliw szych nieraz 
kapłanów i patrjotów, którzy jednak w czasie 
niew oli nie mieli sposobności przysw oić sobie 
znajom ości polskiego języka w dostatecznym  
stopniu.

C ałe  w ystąp ien ie  „Polsk i Zach .11 p o d y k to ­
w ane jes t  podrażnieniem , że duchow ieńs tw o  
Śląskie nie ugięło sir przed sanacją ,  a  w imię 
nieprzedawnionych ideałów  katolickiej moral­
ności wiernent pozostało Korfantemu. J-jst ono 
z tego względu znamienne, że ujaw nia praw­
dziw y stosunek sanacji do K ościoła. C zys ty  
józefinizm, chcący  Kościół uczynić narzędziem 
polityki par ty jnej .

W zw iązku z t ą  napaścią  na kler śląski 
i linem i ■ ogłasza w ikarjusz  k ap itu lny ,  Ks. Kas- 
porłik. ad m in is tru jący  diecezją  śląską  i człon­
kowie kap itu ły ,  n as tępu jące  oświadczenie:

„ W  s*zeregu a r ty k u łó w  zrobiła  „P o lsk a  Za­
chodn ia"  księżom, k tó rzy  podpisali odezwę wy 
borczą K ato lick iego  B loku L udow ego zarzut,  
iż "przez to  przekroczyli zarządzenia  swej w ła­
dzy duchow nej i s ta li  się jej n ieposłusznymi 
W obec tego s tw ierdzam y, że w ym ienieni k się­
ża w  niczem nie naruszyli karności kościelnej, 
ponieważ nie istnieje żadne rozporządzeniu 
w ładzy duchow nej,  k tó reb y  im tak iego  podpi­
su zab ran ia ło 1".

Spadkobiercy 6-go listopada.

W przyszłą niedzielą głosujemy na listą nr. 4.
W  p r z y s z łą  niedziele, o d b y w a j ą  s ię  n a  

c a ły m  o b s z a r z e  P a ń s t w a  w y b o r y  d o  S e n a tu ,  
a  n a  Ś lą s k u  p o n a d t o  d o  S e jm u  ś l ą s k ie g o .  
N a  p o d s t a w i e  p o r o z u m ie n ia  w y b o r c z e g o  n a  
t e r e n ie  w o j e w ó d z tw a  k r a k o w s k i e g o  m ię d z y  
Oh.' D . i S t r o n n ic t w e m  N a r o d o w e m  je s t  
t y l k o  lis ta  N r. 4  ja k o  w y ra z  sta n o w isk a  k a ­
to l i c k i c h  i n a ro d o w y ch  k ó ł sp o łeczeń stw a . 
L i s ty  N r. 19 w  n a szem  w o je w ó d z tw ie  n ie ­

m a .
W zy w a m y  w sz y s tk ic h , k tó rzy  p ragn ą  

k a to lic k ie j , n arod ow ej i  p raw orząd n ej P o l­

sk i ,  żeb y  g lo s  w  p rzy sz łą  n ie d z ię lę  o d d a li 
na lis tę  N r. 4 . W y n i k i  w y b o r ó w  d o  S e jm u  
z c a łe g o  P a ń s t w a  w ró ż ą  t e j  l iśc ie  p e w n y  
s u k c e s .

N a  p ie rw s z e m  m ie js c u  l i s t y  s e n a c k ie j  
s to i  z n a k o m i t y  h i s t o r y k  i d z ia ł a c z  n a r o d o ­
w y  prof. W ł a d .  K o n o p c z y ń s k i ,  n a  d ru g ie m  
p. R o th e - R o t o w s k i ,  k u p i e c  z K r a k o w a ,  n a  
t r z e c ie m  ro ln ik  p- M aro k ,  n a  c z w a r t e m  
p. J a n i k a ,  d z ia ła c z  n a  p o lu  sp ó łd z ie lcz o śc i  

lu d o w e j .

- Nie . chcieliśmy —  JBóg św iadkiem. —  
otw ierać tych  „nicszczęSnych mogjł atu  w dni,u 
Żjadusznym. ani w rocznicę .zaburzeń k ra k o w ­
sk ich  1923 roku. Zdawało  się. że pod w pły­
wem no w y ch  dośw iadczeń w opinjt u s ta la  się 
sąd  o tern. jak ie j  to tyran ji  czy reakcji nie 
mogła znieść nasza  lewica przed siedmiu la ty ,  
za jakie- grzechy  k am ienow ała  W itosa  i K o r ­
fantego, i K rw a w e g o  Kiernika. Zdawało  się, 
że w arszaw sk i Maj w yjaśn i ł  ta jem nicę  k r a ­
ko w sk iego  L is topada ,  że się w n e t  odmęt sk łó ­
conej k ry n icy  uleży, w yk la ru je  i że z niej w y j­
rzy ja sn e  d no  p raw dy. -Już m ów iono  półgło­
sem  o działaczach, później wsławionych, k tó ­
rzy  rozbroili piechotę na ulicy D unajew skiego; 
już n a w e t  p rasa  soc ja l is ty czna  d aw a ła  do zro­
zumienia. że 6 . L is topada był hłędem. był dz ie­
łem innych, nić czysto  soc ja lis tycznych  a k to ­
rów.

N agle  na tablicach w yborczych  Związku 
Obrony-, P r a w a  i W olności L u du  ukaza ły  się 
zapowiedzi żałobnej m anifestacji  na cześć 
tych. co pad li  w  walce ze złym rządem.

S iódem ka, k tóre j  wodzowie Barlieki i Lic) 
berman. W ito s  i K iern ik  s iedzą  od 2 miesięcy 
wf Brześciu, św iadczy  się n a  wspólnych tab l i­
cach krwią, robo tn ików  i ułanów. K to  podsu­
n ą ł  k rakow sk im  socjalistom te myśl nieszczę­
śliwą? Poco było  mącić ua now o kla ru jącą  się 
p raw dę?

Pozwólcie, towarzysze, że w am  przypomnę 
w związku z tern jedno  w ażne przeżycie. S łu­
chałem z galer j i  sejmowej p o c zą tk u  dyskusji 
b udże tow ej w  os ta tn im  Sejmie. Mówił ą oseł 
d r  Z. Marek płynnie, potoczyście , nie dość 
m iękko p rzec iw ko  rządow i Sanacji-, s tw ie r­

dzając  z dum ą wysoki, trzyini lja rdowy p o ­
ziom naszego budżetu, a le  też  gam są c ods tęp ­
s tw o  od zasad dem okra tycznych .

•  :t t ‘
Mówił po nim R ybarsk i .  twardo, potężnie

o przekroczeniach budżetow ych. inaugurując  
tę walkę, k tó r ą  dziś ca ła  opozycja o prawa 
budżetow e Sejmu prowadzi.  Sala ja k b y  za­
marła. s łucha jąc  w skupieniu tej s t raszne j w y­
mowy cyfrowych rozumowań. Szedł glos R y ­
ba rskiogo na całą Po lskę  i wn-i ludzie go o k la ­
skiwali.

N a czas przem ówienia  prof. K rzyżanowskie 
go pół Sejmu f.o.s7,lo do bufetu. W racam y  pa 
galer,ję' —  wchodzi n a  'mównice, poseł prezes 
Sław ek i m ow ę posła- M arka p ię tnu je ,  jako  
jedno  „bezczelne ła jd ac tw o 11.

B urzą — .k rz y k i  —  zdawało  się. że ludu 
gniew  zmiecie człowieka, co obraził prezesa 
k lubu PPS...  A jed nak  nie: zostało  wrażenie, 
że pan Sławek m a jes ta tyczn ie  gromi- czło­
wieka co ,w sferze duchów  p o k rew ny ch  stoi

j o d  niego niżej, tak ja k  - później- Andrzej S n u g  
zgromił prem jera Bartla. W  obliczu jak ich  idea­
łów poseł Marek popełnił . . ła jdactw o '1? W o ­
bec idei socjalis tycznych? Nie. wobec idei 6-go 
Listopada.

A działa się ta w en a  nieczorcni 6 l i s topa­
da  ,1928 r.. o k rąg ło  w pięć la t  po  k rakow - 
ski.em wspólnotn zwycięstwie, k tó re  napraw dę  

nie waszein, towarzysze, było zwycięstwem.

T od te j da ty  poseł Z. Marek ciężko zacho­
rował, i znikł z widowni parlam entarnej.  C-zy 
w ar to  było dziś niepokoić pamięć tam ty ch  
ofiar, i zgrzy t w prow adzać  w hasła Siódemki, 
k tóra  ja k o  całość, rło tradycji  K tn p a d o w e j  nie 
ma żadnego  p raw a?

Bo oto naprzeciwko waszej odezw y u k a z u ­
je się inny  p lakat ,  podpisany .przez W yborczy  
K om ite t Organizacyjny h. członków PPS. -

W iadom o k to  -to jes t :  to  dr. Emlf Bobrów, 
ski. czołowy k a n d y d a t  (a dziś już poseł) J e ­
d ynk i w powiatach podkrakow skich ,  ten sam  
kan d y d a t ,  dla,, k tó reg o  un iew ażniono wam li­
stę C entrolewu. To dale j Z ygm unt K lem ensie­
wicz, k a n d y d a t  J e d y n k i  do S ena tu ,  człowiek, 
na k to rego  rolę w w ypadkach  l is topadow ych  
jado w a  ław y przysięgłych miała pogląd w y ro ­
biony.

Panowie Bobrowski i KIomeiŁiewicz śmia­
ło sięga ja po swoje. Krew robotników  j n a w e t  
u łanów do nich nałoży. A wy jesteście w ich 
oczach przeniowiercy:-

. .Przed siedmiu łaty.. . było k rw aw e  żniwo 
rządu hań b y  narodowej...  [’o siedmiu la tach  
nawolnm s;ę w pnię obrony  wolności j rlem-o- 
k racji do glrw-rwnahi n.-i W itosa  i Kiernika. na 
tych...  wrogów wolności j w rogów  demokracji .

Po siedmiu la tach  u rządzono  w K rako w ie  
29 czerw ca  pochód t. zw. Centrolewu przez 
ulicę Dunajewskiego, gdzie przed siedmiu ła ty  
m ordow ano  robotników , m aszerow ał w p a ra ­
dzie prow adzony  przez czerwone s z ta n d a r r ,  
o wstydzie, W itos • i Kiernik. Nie parzyła  Ich 
nóg przelana z ich w iny krew  ro bo tn ików  i uła­
nów, nie, ruszyło ich tw arde  sumienie".

T a k  strofuje  właściciel uzurpa to ra ,  twórca 
p lagiatora, usiłującego zag rab ić  jego a r c y d z i e ­
ło. I  opinja bezstronna, a nawet- to ronna na w a. 
sza Korzyść, przyzna, że ci sec-esjoniści mają 
rację. Idee 0 L is topada  do nich. nie do was n a ­
leżą. N:e ftluełmjeie do radców , k tórzy  w am  ra ­
dzą  do nich się odw oływ ać. Niechaj panowie 
Bobrowski i Klemendiowfcz zeskrobią  z mu­
rów ukey  D unajewskiego o s ta tn ie  szczątki te j  
biednej krwi, i n iecha j nią  w ym alu ją  na tychźo 
.rnuraoh jeszcze jeden znak t Jedynk i .

W ładysław Konopczyński

i
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10 radnych Ł  Radomia przed S4dent.
Przed sądem  powiat,  w Radomiu stanęło  

i' sobotę 16 radnych m iasta Radomia z preze­
sem R ady W acław em  K arw ow sk im , w icc-preze 
sera .Władysławem Uziembło i byłym prezesem 
R a d y  Józefem G rzecznarow skim  na  czele, 
o skarżonych  o nieposzanowanie władz.

R adni ci wnieśli na R a d ę  m ie jską  uchw ałę, 
protestującą przeciwko uwięzieniu b. pos-lów 
w Brześciu oraz p ro tes tow ali  równocześnie  
p rzeciwko represjom  władz w czasie zjazdu 
C entrolewu w K rak ow ie  dn ia  14 w rześn ia  br.

Po odczytan iu  * a k tu  oskarżenia  wniósł 
e&roDca adw. Smiarowski o zbadanie  w ch a rak  
terze świadkór. ' 15-tu z uw ięzionych posłów  
z p. Dubois i Liebermanem na czele, k tó rzy  
mieli s tw ierdzić  tezy  obrony.

Sprzeciw ił  się dopuszczen iu  tego wniosku 
przedstawiciel p ro k u ra tu ry ,  k tó r y  oświadczył, 
że zbadanie  tych św iadków  jest zbędne, ponie 
wat dow ody zebrane do tychczas  w tej sprawie 
s ą  w y s ta rcza jące  dla jej wyjaśnienia.

Sędzia ogłosił postanowienie ,  w którem 
cdrzacii wniosek obrony, przyezem \y m oty­
w ach użył zwrotu, iż dowody d o tychczas  w tej 
sp raw ie  zebrane przesądzają  n ie jako  winę o sk a r  
zonych.

S korzys ta ł  z tego  adw. Śmiarow>ki i wniósł
0 wyłączenie  sędziego, twierdząc, iż tego ro­
dzaju m otyw y postanowienia przed w;, daniem  
w yroku, zgóry wyrok ten przesądzają

Sędzia przerwał rozprawę, celem przedłoże­
n ia  a k t  ra.dowi okręgow em u dla powzięcia po­
s tanow ien ia ,  czy powinien się u te j sprawie 
w yłączr  ć, czy też  ma ja dalej prowadzić.

Piąć koo:et s ^ i H o  ż p c s m
W ieś ćGalemew szczytna na W ileńszczyźnie 

była. onegdaj widownią s trasznego  w ypadku . 
Skutk iem  n ieos trożnego  obchodzenia  się z og­
niem pow stał pożar w m iejscowej suszarni lnu, 
w czasie, g d y  znajdow ało  się tam przy pracy  
kilka naftą  o kobiet .  Dzięki ła tw opalnem u m a te ­
riałowi ptomieme mom entalnie objęty całą su . 
szarnię, zag rad za jąc  nieszczęśliwym ofiarom 
je d y n ą  d-roge ra tu n k u .  P ow sta ła  pan ika ,  k tó r a  
.jeszcze bardziej spo tęgo w ała  się, gdy na g łow y  
uw ięzionych kobiet zaczęty padać ptonące bel- 
ki. W  rezultac ie  pastwą płomieni padło rięć 
kom et, k tó re  zrastały zupełnie zwęglono*. B ły­
skaw iczna szybkość, z j a k ą  rozpowszechnił się 
ogień —  spara liżow ała  wszelką akc ję  r a tu n k o ­
w ą. T rag iczny  ten w y pad ek  w ywoła ł wśród 
m ieszkańców  wsi p rzygnęb ia jące  wiażenie .

Banda c z e w n v c h  agitatoróa-żyrtow
Policja, biaicstocka zlikw idow ała  żydow ską  

szajkę agitatorów  kom unis tycznych ,  k tó rzy  
rozwijali żyw a działalność na Kresach.

W  św is ło ezy  pod W ołkow yskiem  .aresz to­
w ano  niejak iego  Abrama R ybaka, k tó r y  prze­
w óz1!  znaczny transport. l i teva tu ry  k o m un is ty ­
cznej. Na podstaw ie  znalezionych przy nim 
doku m en tó w  a resz tow ano  w Bia łym stoku  po­
m ocn ika  R y b a k a ,  n iejak iego  Chajma Dacha. 
Podczas rewizji znaleziono w jego  mieszkam u 
większą iłość ins trukcy j  i okólników  kom uni­
stycznej par t j i  Z achodnie j . .B ia łorusi,  a nadto  
d o k u m en t  p rz tw o zo w y  n a  przesy łkę  z W a r ­
szaw y 101 k g  odezw unieważniomi-j l isty  k o ­
m unistycznej N r 3.

W toku  dalszych  rewizyj n a k ry to  sk ład ­
nicę podręczną partji, w k tó re j  znaleziono pięć 
t r a n s p a re n tó w . szeąć szapirograffrw, rew olw er 
j  plik  różnych  w ydaw nic tw  w językach  pol­
skim, b iałoruskim, rosy jsk im  i żydowskim .

W reszcie  u ję to  k as je rk ę  part j i  Złatę Umcwą, 
przy k tó re j  znaleziono 50 kg l i te ra tu ry  ag i ta -  
cyjncj.

r Robota" sanatorów łódzkich.
Jak  donoszą z Lodzi, w  przeddzień w ybo­

rów nieznani (jak zw ykle) bojówKarze sana­
cyjni zbombardowali kamieniami redakcję
1 adm in is trac ję  dziennika „R ozw ój" ,  k tó ry  zwal­
cza  sanację .  T rzeba  podkreś lić ,  że „R ozw ój"  
redagu je  p. Czajew.ski, czołowy k a n d y d a t  tam ­
tejszej n a ro do w ej l i s ty  Nr 4.

Major z rabinem zwalniali poborowych.
N a terenie  m ias t :  R ówne, Łuck i K ow el 

w ykrj  to w ielką  atere poborową, w którą, za­
mieszani są; leka rz  w ojskow y major dr Cece- 
m ow ski z Ł ucka ,  rabin Nojach Goldberg i w. 5. 
D ywizjon żandarm  erj i po przeprow adzeniu  
ś ledztw a, w y d a ł  nakaz aresztowania dra C ece- 
rtiowskiego, rabina Goldberga i szesnastu ży- 
dórw poborowych, zw olnionych bezprawnie 
z  w ojska. Dalsze dochodzenia  trw ają .

CYG ANIE WALCZĄ O TRON

Między obozującym i w  Poznaniu cyganam i 
doszło do krw awych awantur, w ynik łych  na 
tle sporu o tTon cygańsk i m iedzy obecnym  
„królem1* Michałem K w iekiem  II. a jego imien­
nikiem  Janem , który n ie chce uznać w ładzy  
„króla1- Michała, Obaj K w iekow io dokuczają  
sobie nawzajem, w  ezem celuje szczególn ie pra  
w ow ity . obecny „k róF ^ posyłając na obóz pre- 
,* n d o u a  oandy *wych zauszników.

Organizacja drapacza nieba.
ILE W IND? _  OBSŁUGA —  TUNELE POD DRAPACZAMI. -  DW A PIĘTRA NA DOBĘ.

„G ŁO o N AROD U 1" z d n ia  18-go u sro p aaa  i»30. S ir i

G d y b y  nie drapacze  chmur —  N owy lo ik  
nie byłby tom czem jest: największem dziwo- 
wiskiem św iata .  Dziś d rapacze  te maja. już ;.-o 
85 pięter, a  a rch i te k t  nr. . 'o jorski,  sp y ta n y  o 
w ysokość  przyszłych drapaczy , odrzekł. ..Nie 
wiem. p raw dopodobnie  dojdziemy do 150 p;ę 
ter. bo właściwie co może nas  za trzym ać"?  <•

W  Nowym Jo rk u  jeździ dziś windami w ię ­
cej osób ;t. zn. k o rzy s ta  z lokomocji pionowej 
w ciągu dnia), niż wszy.sik'emi ś rodkam i loko­
mocji poziomemi, kursującem i na ulicach, pod 
ziemią i nad  ziemią.

P rzec ię tny  drapacz  ma 20—25 wind, zwy­
k łych i t. z w. e k sp reso w y ch , podnoszących się 
z s z y b k o S u ą  200 metrów na minutę. W szys t­
kie te  windy z trudem dają-isobie radę  z t ł u ­
mem, złożonym z ‘20.000 osób. p racu jących  
w takim drapaczu. O chodzeniu po schodach 
niema. mowy. gdyż  up łynęłoby  kilka godzin, 
zanim by sic tak i  drapacz  opróżnił,  co i tatr 
przy pomocy w ind zajmuje około  jednej go­
dziny. Średnio silny mężczyzna po zejściu 
z 60-go pietra, jes t  niezdolny flłnrazie do  pracy.

Drapacz j e s t  właściwie przez pewną część 
d m a  miasteczkiem, k ióre  swemi podwalinami 
obejmuje ca ły  blok uliczny, a  p ro jek tow ane  są 
już drapacze, obejm ujące k ilka bloków z arua- 
kami ponad ulica,mi. P o rz ą d ik  w tern miastecz­
ku u orz jm uje  przeszło 500 osób, a do lokom o­
cji windowej potrzeba ckoio  60 Rislzi. Poza tern 
ciśnienie w odociągow e podnosi wodę w N o­
wym J o r k u  tylico n a  50 mtr.. przeto d rapacz  
musi mieć w łasny sys tem pomp, wodociągów, 
h y d ran tów  i t. d.

W  zimie trzeba w nim u . rzym ac  odpowie­
dni; tem pera tu rę ,  co w ym agałoby  ciągłego do­

wożenia w ę g la  do pieca cen tra lnego  ogrzewa­
ln ia; za ta rasow ałoby  to i tak  już zapchane uli- 
(ce, więc sys tem  cen tra lny  ogrzew ania  d ra p a ­
c z a  znajduje  się w znacznej od niego odległo­
ś c i .  .

1 lJo skończonej piacy nmmożlrwenj jest by 
IŻ0.0C0 ludzi wyszło odrazu na ulicę, przeto 
większość, zjeżdża odrazu do tunelu , k tórych 
ogromna sieć znajduje się pod drapaczem . Tu 
maja  pracow nicy dziesiątki sklepów. gdz;e za­
ła tw ia ją  swe sprawunki,  by zaraz po tern tun e ­
lami udać  się na  s tac je  różnych pn ij  kom uni­
k acy jnych .  rozwożących ich do domów W ięk­
szość tych pracow ników  nie widzi wprost No- 
we-go Jo rk u ,  chyba, że zosta je  w nim do wie­
czora. ' '

Drapacz* rosną w Nowym Jo rk u ,  ja k  grzy­
by po deszczu: o p lacach pod budow ę ich n ie ­
ma mowy. nrzeto  rozbija się . .s tare1’ 10— 20 
piętrowe kamienme i na ich miejscu s ta je  d ra  
paez. Poniew aż  rozbiórka takiej kam ien ie j  k o ­
sztuje drożej, niż m ater ia ł  o trzym any  przy roz­
biórce. przeto  kam ienicę  rozbija  się na drobne 
kaw ałk i w naj-zybszem możliwie tempie: ma 
ter ja l  z ro z łró rk i w sypuje się w prost  do tno 
rza. by  zyskać  nowe tereny pod budowę. D ra­
pacz  budu je  się obecnie z szybkością dwóch 
p ię ier na dobę.

' W dzielnicy M anhattan  ześredkuw ują  się 
.d rap acze  i jest, ich już  tyle. że w porze ranne j 
y lo  dzielnicy tej zjeżdżają, dziś tłumy, w y -ta r -  
eza.iące dla  zapełnienia nip. P aryża .  D rapacze
1 chmura łudzi   to  z jawiska nierozdzielne
W  godzinach’ południowych M anhattan  jes t 
najgęściej zahidnionem nuekcem  na kuli ziem­
skiej. ' j

OBYWA TFL POLSKI W SŁUŻBIE 
NIEMIECKIEJ.

Na przejściu granicznem w piiw. lubliniec- 
kirn zatrzym ano pow racającego z N iem iec ro­
botnika J. Schasnera, obyw atela polskiego  
z Łodzi za n ielegalne przekroczenie granicy. 
Przy aresztow anym  znaleziono w iększą ilość 
fotograf.j, z których w ynika, że jest członkiem  
antypolskiej 1 organizacji . Front kani pW buud'1 
i że brał udział w  Ostatnich uroczystościach tej 
organizacji. 1 Schasner posiadał tornister, me­
nażkę w ojskow ą i skórzaną torbę z oficerską  
mapką, niem iecką. Osadzono go w więzieniu, 
jako podejrzanego o szpiegostw o.

Znowu wystąpienie n a u c z y c ie  zeZw ązku 
N. S. P, przeciwko Kościołowi

4-go bm. odbyła sie konferencja zw iązko­
w ego nauczycielstwa, w  Glęftokieiii Na kon­
ferencję zaproszony został m iejscow y starosta  
powiatu dziśnieńskiegu, inspektor szkól powsz., 
oficerowie W P. i ca ły  szereg innych osobi­
stości m iejscow ego społeczeństw a. Zaproszono 
również członków  Stów . Chrz. Nar. N aucz. S. P- 
Zjazd ten był całkow item  odzwierciedleniem  
tego , co się tam odbyw ało w zeszłym  roku. 
gdy tak  grom ko przemawiał p. Stec. T radycja  
zjazdów g łęb ock id i została zachow ana, ójft 
prawda, w mniej ostrej formie. I tak zamiast 
w niosku o nieprowadzem e dzieci do kościoła  
w niedziele i św ięta, w płynął iriny w niosek: 
osw obodzenia nauczycielstw a od zajęć szkol­
nych w  niedziele i św ięta (sic!). N astępnie je­
den z m ówców, nawiązując do odezw y Epi­
skopatu, żądał całkow itego zerwania stosun­
ków z duchow ieństwem  katoliekiem . Pana te­
go trochę um itygow al p. inspektor, m ówiąc, 
że teraz nie czas na zrywanie, gd yż ducho­
w ieństw o —  w edług słów  p. inspektora —  
i tak żałuje sw ego  w ystąpienia w tej sprawie.

Bardzo —  naszem zdaniem —  niew łaściw ą  
rzeczą w  przemówieniu p. inspektora było to, że 
pozw olił sobie kategoryczni s s ir  lerdzić, iż  naj­
lepszym  pracownikiem  w  szkole jest nauczyciel 
zw iązkow y. Zapytujem y, czy d latego , że należy  
do związku?

N astępnie ieden ;z bojowych zw iązkow ców  
przypomniał o konieczności walki z okólnikiem  
p. Bartla. ■

Oto row y jaskrawy dowód, że członkow ie  
Związku Naucz. S- P. »  aż nadto wyraźny  
sposób w ystępują przeciwko K ościołow i kato­
lickiemu prowokując społeczeństw o katolickie.

(KAP).

J f n m o r .

Ten umiał oszczędzać. Emerytowany redaktor 
dziennika w malem miasteczku w Stanach Zje­
dnoczonych aliwajtł, się przed znajomymi, iż potra­
fi? zaoszczędzić, i odłożyć 100.000 dolarów. Nowinę 
przyjęto z niedowierzaniem. — Czyżby zawód re­
daktora w małem mieście był lak intiatny? — 
zapytał jeden z Tomaszów niewiernych — Pra­
cowałem pr-ez 40 łat — odpowiedział ledaktor, 
bez wytchniem'?, oszczędzałem, nie wydawałem 
ani jednego dolara na przyjemności, nie kupowa­
łem nic na raty. nie zaciągałem długów. Dzięki 
ciotce, która zapisała mi. umierając- sumę 99.909 
dolarów i dzięki mojej oszczędności — jestem 

•obecnie posiadaczem 100.000 dolarów

M e ń s t w  cywilnych nie aądzie w t a ;  i
Jak d*onoszą % Aten, rząd grecki przygoto­

wuje projekt ttotawy. na m ocy której małżeń­
stwa cyw ilne będą zakazane. Projekt został 
opracow any przez m inistra spraw iedliw ości 
przy rzeczowej doradzie czynników  kościel­
nych.

ływcem spalił  żorę.
Pośrednik g iełdow y w N ew  Jersey w Sta­

nach Zjednoczonych spalił sw ą w łasną zonę 
w  ten sposób, ze  nagromadził stos gaze' pod 
łóżkiem  żony, oblał benzyną i podpali? W prze­
ciągu paru sekund płomienie objęły całe łóż­
ko. ' Straszliw ie poparzona przewieziono do  
szpitala. Przyczyną zbrodni bya chęć zgarnię­
cia sumy 50 tysięcy  dolarów,, na które była  
ubezpieczona żona mordercy.

Rekord przestępczości w l Jorku.
N ow y Jork żyje w  strachu od chwili za­

machu na J. Diamonda. W ciągu 30 dni ty lko  
popełniono w  21 owym Jorku 80 zbrodni, przy- 
czem 35 osób zostało zabitych, a 54 ciężko  
ranne Nie to może jednak napędza ty le  stra­
chu now ojorczykom , ile fakt, że policji nie 
udało się w ykryć przestępców ani w jednym
wypadku.

..Czystka wśród rudaktorńw w Sowietach
K om isja kontroli partji kom unistycznej po­

stanow iła w ydalić z p a n ji kilku redaktorów  
dzienników sow ieckich, które uprawiały opozy­
cję w obec Stalina. M iędzy innym i w ydalono  
w spółpracow ników  redakcji dzienników  ,,Ra- 
boczyj Putj“, „Sow ieckaja Sybir" i „Kom u­
na" w  Charkowie rzpoczęto rewizję składu  
osobiistegr . redakcji organu CIK‘a republiki 
ukraińskiej „W isty".

Najstarszy żołnierz frontow) zmarł 
we Francji.

W mieście Auxere dokonano’ odsłonięcia ta ­
blicy pam iątkowej ku czci najstarszego fran­
cusk iego żołnierza w w oinie św iatow ej Karola  
Surugue. W alczył on jeszcze podczas w ojny  
francusko-pruskiej w  roku 1870— 71, a  w  roku 
1915, licząc lat 76, zgłosił sie  do w ojska w cha­
rakterze prostego szeregow ca. Umarł w roku 
1921 na u wiać' starczy.

Największe miasto istnieje w Japonji.
W prawdzie n ie  pod w zględem  rlości m iesz­

kańców , lecz w ielkości obszaru jest K.ioto naj- 
więksasem m iastem  św ata. Ilość m ieszkańców  
w ynosi wprawdzie tylko 915.174, lecz po w łą­
czeniu przedmieść obszar, należący do ł ego  
m iasta, w ynosi obecnie 252 kilom etry kw adra­
towe.

Rubiny pod Budapesztem.

i W m iejscw ości Szentendre pod Budapesztem  
doniósł władzom górnik Józef Kerekesz o do- 

I donanero przez siebie odkryciu kruszcu złoto­
dajnego. U trzym yw ał także, że uóało  mu się. 
odszukać n ieczynną od setek  łat kopalnię ru­
binów. W ładzę podjęły badania w celu spraw­
dzenia sensacyjnej wiadomość, górnika.

W stolicy Kujaw.
Muzeum Ziemi K ujawskiej.

—  U roczystości 11 listopada .

W czasie ogólnej depresji gospodarczej, zu ­
pełnego zubożenia. stagnacji w e w szystk ich  
dziedzinach życia  gospodarczego, zdobył się  
W łocław ek a z nim i K ujaw iacy na piękne 
dzieio: gmach Muzeum Ziemi ' K ujawskiej.
Gmach ten św iadczyć bedzie n iety lko  o rozbu­
dzeniu życia  kulturalno-ośw iatow ego na K uja­
wach. które zrozum iały potrzebę stw orzenia  
takiej placów ki, ale i o tem co m oże in icjaty­
wa kilku osób, pełnych zapału, optym izm u i 
wiary w urzeczyw istnienie pewnej idei. N ow y  
bowiem gm ach pow stał dzięki in icjatyw ie szczu  
płego grona osób. N iech mi będzie wolno w y ­
mienić na tem miejscu nazw isko skrom nego, 
lecz niestrudzonego inż. Olszak ow akiego, k tó­
ry w budowę gmachu w łożył całe sw e serce  
i ducha. .

1
Przed trzema laty  uczestn iczyliśm y w  po­

święceniu kamienia w ęgielnego pod przyszły  
gm ach, który dziś jest już gotow y . P iękn y tb, 
dw upiętrow y, sty low y  budynek. Znajdzie 
w nim pom ieszczenie Muzeum Ziemi K ujaw ­
skiej i jogo zbiory, Oddział W łocław ski P olsk ie  
go T ow arzystw a K rajoznaw czego, B ibljoteka i 
Czytelnia miejska

Prawa, strona gm achu jest przeznaczona  
na m :ejską bibljotekę. Stanow i ona dla s ieb '0 
prawie sam odzielną, odrębną całość architekto­
niczną. Skiada się z pięciu kondygnacyj, zbu­
dow anych wpdług now oczesnych w ym agań  
budownictwa b ibliotekarskiego. Znajdzie tu po­
m ieszczenie bibljo^eita miejska oraz czytelni?  
książek i czasopism . Parter zajm ie w iaściciel 
gm achu P olsk ie T ow arzystw o K rajoznaw cze  
oraz dział gospodarczy. Sale oraz korytarz na  
pierwszem piętrze pośw ięcono na w łaściw e  
muzeum. D wa pokoje przeznaczone na  pracow ­
nię m uzealną a jeden na  gabinet dla Kustosza,c 
Obszerna, bardzo m iła, choć skromu? sa la  zaj­
muje całe drugie piętro. Sala ta będzie prze­
znaczona. na  zebrania, od czyty , koncerty , zaba­
w y i t. p Gmach Muzeum zostanie pośw ięcony  
7 grudnia, i

Św ięto „Cudu nad W isłą11 już w sw oim  cza­
sie obchodziła sto lica  K ujaw. Obecnie jednak  
obchód tego św ięta doczepiono do  rocznicy  
św ięta n iepodległości i  stu lecia  pow stania li­
stopadow ego Charakter obchodu b y ł urzędo­
w y. Rano odDyla się uroczystość oasrom ęcia  
tablicy „Na pam iątkę setnej rocznicy bohater­
skich czynów  14 nułku piechoty linjow ej w  po­
w staniu listopadow em 11 na dziedzińcu koszar  
14 p. p, D zieje 14 p. p. przedstaw ił pułk. Mi- 
siąg. Po nabożeństw ie w katedrze odprawio- 
nem odbyło sie clou uroczystości nad W isłą  
przy ul. Bułwarnej. Na skw arze pięknie przy­
branym i udekorow anym  odbyło s ię  odsłonię­
cie tablicy ku czci „W odza N aiodu  M arszałka  
P iłsudsk iego11 i... „P oległych  w  w alkach  o nie­
podległość m ieszkańców  m. W łocław ka". Ta­
blica ta  zupełnie n ie harmonizuje z tłem  sw o- 
jem, psuje sym etrję. A napis! G odny um ysło- 
w ości tych co go układali Pom ieszanie żyw ego  
ze zmarłymi... Coś tu nie w  porządku. Obraz 
chyba gospodark1 m iejskiej... Tablicę odsłonił 
w icew ojew oda D lugocki. B y ły  i. przem ówienia... 
C harakterystyczny pr-ytem  szczeg ó ł zauw aży­
liśm y. N iedaleko od m iejsca uroczystości sto i  
now ow ybm luw any gm ach Gimnazjum państw o­
w ego 2. W dzień uroczystości w vjeto  w  dachu 
dachów ki tak, że dziury  u ło ży ły  się w znak  
,J !  P .“ B ył deszcz rzęsisty  w  dzień uroczy­
stości. Z aciekało przez dziury. Ozy to  dziś n ie  
sym bol dzisiejszej R zeczypospolitej. W ieczorem  
następnego dnia odbyło s ię  przedstaw ienie. 
Teatr odegrał dram at Zapolskiej „Tam ten11. 
Przem ówienie o tem  jak to pow stanie upadło, 
bo w odza nie miało, a  jak się  obecnie R zeczpo­
spolita w  mocarne państw o rozwija, bo w odza  
m a ,' w yg łosił z em faza prezydent m iasta p. 
Pachnowski. (jo l).

2,340,038 mieszkańców ma Litwa
W  dniu 1 styczn ia  Tb. liczba ludności w  L i­

tw ie w ynosiła  2,340.038, w  tej liczbie 1,120.561 
m ężczyzn i 1,219.4’T7 kobiet. W dniu 1 styczn ia  
1928 r. ludność L itw y w ynosiła 2,316.615 osób. 
W  ten sposób przyrost ludność5 w ynos' 23.423  
osoby.

5000 pijanych w 20-tb lokalach.
Przebrani agenc1 prohmicyjni przeprowadzi­

li jednocześnie rew izję w  20-tu lokalach dzielni 
cy Bnverv w  N ow ym  Jorku, w  k tórych  napoje 
alkoholow e b y ły  potajem nie sprzedaw ane i spo­
żywane. A genci aresztow ali w łaścicieli i pe-so.‘ 
nel tych lokalów  oraz w yprow adzili z nieb oko-' 
lo  5 tys. k lijentów  w  stanie n ietrzeźw ym

Ofiary samochodów w Stanaeh Zibdtt
W edług sta ty sty k i urzędowej am erykań­

skiego departam entu handlu, w ci?n-„ 1 óoo r% 
w stan ach  Zjednoczonych stracił ■/< i-'*u 
tek  katastrof samochcC.-- i  cii -9 ,6 3 , (,sób.

'i ■
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Konkurs na rzeźbę sportowy.
C zęsto  ju ż  z w a c a n o  u w a g ę  n a  to. iż po­

ziom a r ty s ty c z n y  n ag ró d  spor tow ych  n a  licz­
nych zawodach nie o d p o w iada  zupełnie ani d o ­
niosłej roli spor tu  d la  w y ch o w an ia  m łodzieży, 
ani pow adze  w iększych  imprez sportow ych. In­
s t y tu t  P ro p a g a n d y  Sztuki, w szedłszy  w  p o ro ­
zumieniu z Polskim K om ite tem  Olimpijskim, 
ogłosił wielki konkurs  n a  rzeźbę o tem acie  
spor tow ym . R egu lam in  k o n k u rsu  przewiduje 
n ag ro d y  za rzeźby  n ad a ją ce  s ię  a lbo do po­
w iększen ia .  w celu us taw ien ia  ich na p lacach, 
w ogrodach  publicznych, czy  s ta d jon ach  spor­
towy cji. a lbo też  uadaja.ee się do mechanicznej 
rep rod uk c ji  d la  rozpow szechniania  ich w cha­
rak te rze  nagród  spor tow ych  W y m ia ry  p ro jek ­
tów- nad esłanych  nie m o gą  p rzekraczać  100 cm 
O gólna su m a  n ag ród  wynosi 12.000 zł., przy- 
tem najniższa n a g ro d a  w y raż a  się cy frą  2.000 
■zl. W  konkurs ie  b rać  m ogą udział w szyscy  a r ­
tyśc i  polscy.

Term in  n ad sy łan ia  ob jek tów  konk urso w ych  
up ływ a z dniem 1 lu tego  1981. r. R o zs trzyg n ię ­
cie k o n k u rsu  nas tąp i  w lu tym  1931 r., przy1 

r j z e m  n a g ro d y  zos tan ą  w yp łaco ne  najpóźniej 
w  tyd z ień  po przyznaniu  ich przez ju ry .

W szelkich  informaeyj udziela S c k re ta r j a t  I. 
P. S., W a rszaw a .  S ta re  Miasto 32, K am ienica 
B arvczków .

Miasto cudów.
U N IW E R S A Ł  CITY.

i f l u c f k  w y d a w n i c z y .

A LEK SA N D ER  CHRZĄSZCZEW SKI: „Od
sejm ow ładztw a do dyktatury11. S tu d jum  poli- 
tyczno-porów naw cze ,  D om  K siążk i  Po lsk ie j .  
W a rs z a w a  1930.

„PRZEGLĄDU W SPÓŁCZESNEGO11 zeszyt 
l i s to p a d o w y  (103) zaw iera  n a s tę p u ją c ą  treść: 
E. Z a l e s k i P o c z ą t k i  n a u k i  ro ln ic tw a  w  s t a r o ­
ży tnośc i ;  S. E s tre iche r :  W ła d y s ła w  L eopo ld
J a w o rs k i ;  E. B oye: O (polskich p rze k ła d a ch  
„Don K iszo ta1’: M. A. Heiiperin: B an k  R o z ra ­
chu nk ów  M iędzynarodow ych; M. T yrow icz: 
.Tuljan Ursyn Niemcewicz w  dobie K ró les tw a  
K o n g resow ego  i N o cy  L is topadow ej (II.); A. 
Bregm an: J e d e n a s te  Z grom adzenie  L ig i  N a ro ­
dów ; M. B rensz te jn :  Mickiewicz odpolszczony, 
oraz przeg ląd  miesięczny.

J e d n a  z n a jw iększych  św ia tow ych  w y ­
twórni filmowych, s tan ow iąca  osobne miasto, 
Uniwersał C ity  je s t  sym bolem  rozw oju  am e ry ­
k ańsk ie j  techn ik i k inem atograf iczne j .

W y cieczka  do tego m ias ta  w każd ym  pozo­
s taw ia  n ieza ta r te  wspomnienie. Co za różno­
rodność kra jobrazów ! J e s t  więc dzika  dżungla  
a f ry k a ń sk a ,  tuż  obok k a sy n o  w  Monte Carlo, 
nieco dalej dzielnica ch ińska  i potężno m ury  
ponurej  Moskwy. Mały sp ace rek  —  i stoimy 
przed K a te d rą  N otre  D am e w P a ry ż u ,  po p rze­
ciwległej s t ron ie  —  P ra te r  W iedeńsk i obok 
ko losa lnych  d rap aczy  n ieba  N ow ego Jo rk u ,  
sąs iadu jąc ych  z w ioską  h iszpańską .  Dalej p a ­
łace, więzienia, hotele, sady ,  sale balowe. J e s t  
nawet, zwierzyniec, mieszczący w sobie okazy  
rozm aitych  dzikich zw ierząt .  Bardzo obszerne 
k la tk i  są  w ten sposób zbudow ane, że reżyser  
i o pe ra to r  m ogą każde j chwili bez przeszkód 
z w szystk ich  s t ron  u sku teczn ić  zdjęcia. J e d y ­
nie a k to r  przy  ty c h  zdjęc iach na rażo ny  jest 
na n iebezpieczeństwo.

Do f i lm owania dźw ięków  w ybu do w an e

je s t  oddzielne stud io , sk ła da jące  się z czterech 
olbrzymich sal ak u s ty czn y c h  z m ikrofonam i 
i reo s ta tam i,  t lum iącem i i regu lu jącenu
dźwięk,   dalej znów —  dw óch  sal do prób,
ap a ra to w n i ,  w k tó re j  zna jdu je  się wielki k ran .  
s to so w a n y  do zdjęć tr ik ow ych , sale z g en e ra ­
torami, re f lek to ram i i wszelkiemu technicznemi 
nkcesor jąm i.  Ściany w szystk ich  sal zbudow ane  
są  z m a te r ja lu  izolacy jnego , fu n d am en ty  są 
bardzo  grube ,  celom unikn ięcia  w pływ u szumu 
z zew nątrz .  W  jedne j z  sal zna jdu ją  się sejsmo 
gra fy ,  k tó re  u s ta n a w ia ją  s top ień  wibracji,  d o ­
puszczalnych przy  n ak ręcan iu  poszczególnych 
filmów. -Prócz teg o  je s t  specja lna  scena  ro ta ­
cy jna . D eko rac je  s k o n s t ru o w a n e  w ten sposób, 
że każda  śc iana  p rzeds taw ia  inną epokę budow­
nic twa. Całość jes t  p rz y k ry ta  olbrzymim d a ­
chem.

A dm inis tracy jn ie  Universal C ity  podzielona 
je s t  na  88 oddziałów. Są tam  w łasne  siusarnie, 
odlewnie, to k a rn ie  w a rsz ta ty ,  pracow nie  i sk ła ­
dy, s traż  ogniowa, pocz ta  i kom isa r ja t .

w kinie dźwiękowem w m m ul. św. Gertrudy 5

Arcydzieło, które zaoranicą wywołało zachwyt i entuziazm.

Łódź Napoleona
fa  długości 18 m e tró w , b o g a to  ozdobiona rzeź­
bami i f iguram i alegorycznemu, zos ta ła  w y b u ­
d o w a n a  n a  żądan ie  N ap o leon a  w  ro k u  1811 
w  c iągu  21 dni ty lko .  W  lodzi te j  zwiedził on 
u jście  S k a ld y  i op łyną t  fo r ty f ik ac je  nadbrzeżne 
A ntw erpji .

Transport smakołyków drogę lotniczą.
F ran cusk ie  w in og ron a  z n a d  R o d a n u  i ostry  

gi z B re tan j i  są  dow ożone obecnie do Szwecji 
d ro g ą  pow ietrzną . R ów nież  sm a k o ły k i  szw edz­
kie —  a  zw łaszcza  r a k i  są  d os ta rczan e  do 
L on d y n u  i P a ry ż a  sam olo tam i ,  dzięki czemu

CIEBIE T Y LK O  KOCHAŁEM ...!
P ło m ie n n a  p ie śń  m iło ś c i  i t ę s k n o ty . ,

W rolach głów nych: MADE CHRISTJANS, JAN STttWE
W programie znany tygodnik najświeższych aktualności Foxa.

r ” J W r . A. • f
Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i 9io wieczór, w niedzielę i święta o godz. B popof.  
Ceny miejsc normatna. —  ==pj=-----  1 = —  Sala dobrze ogrzana

ka sam a, gdyż w m agazynach tych  n iem a . . ,  
personalu sprzedającego. W  tem tk w i  ta jem n i­
ca tan ich  cen! P on iew aż  organ izac ja  t a  d a je  
j e d n a k  zbyt, wiele pola nieuczciwości ludzkiej,  
nad  czys tośc ią  sum ien ia  k lien tek  czuw a ca ły  
sz tab  d ed ek tyw ó w , ś l e d z ą c y c h . ru c h y  k u p u ją ­
cych. poza tem  zaś wszędzie r zu c a ją  się  w oczy  
nap isy  w  rodzaju: „N ieuczciw ość  wiedzie do 
więzienia", . .Nasi d e te k ty w i  p a trzą  na ciebie11, 
. .Zapćźno płacić, k iedy  cię z łap a n o11, „N ie czyń  
ha ń b y  sw ej rodzinie11, N ajc ie kaw szy  napis zaś 
u sam ego  wejśc ia  głosi:  „Prosim y zostaw ić  tu  
gunię do żucia11.

Ceiem uregulow ania nak ładu  
prosim y o najrychlejsze u reg u ­
low an ie  p ren u m era ty .

f p O T t .
Mecze o wejście do Ligi,

Lwów. Lechja —  82 p. p. (Brześć n. B J  
3:0. W alkow er.  D rużyna  w ojskow a nie -przyje­
chała na mecz ze w zględów  -służbowych. 

K ró lew sk a  H u ta .  A m ato rsk i K lub Sporto*
wy —  L egia  (Poznań) 2:0 (1:0), Silna -przewa­
ga zwycięzców, k tó rzy  na  śliskim, b ło tn is tym  
terenie doskonale  dawali sobie radę.

K R A K Ó W  G RA  Z BERLINEM .

Zapow iedziany  już  mecz p iłkarsk i K r a k ó w -  
Berlin zostanie  defin ityw nie  rozegrany  w  B er­
linie w  drugie  święto Bożego N arodzenia  b. r. 
W  dniu 23 g rudnia  K rakó w  ma grać z W ro c ła ­
wiem.

C a m e r a  o h s c u m .

Szwedzi, m ie szk a ją cy  w tych  s to l icach  m ogą  
u rząd zać  sobie t r a d y c y jn e  uc z ty ,  sk ład a jące  się 
z raków , tw a rd e g o  chleba szw edzk iego  i n a ro ­
d o w y ch  napo jów  . ,b raennv in :i i „punseli11.

P o c z ą te k  sezonu  połow u rak ów  s tano w i 
w Szwecji n iem al święto" n a ro d o w e  i jes t obćho 
dzo ny  n iezw yk le  uroczyście  i wesoło. —  Dla­
tego  też w okres ie  tym  duże t r a n sp o r ty  raków  
p rzesy łane  są sam olo tam i zag ran icę  dla S zw e­
dów , p rag n ą cy ch  zdała  od o jczyzny  s tw o rzy ć  
a tm osferę  miłego, w esołego święta.

Nowe udogodnienia dla ludzkości.
D la  w y g o d y  ab o n en tó w  telefoncznych  zain­

s ta low ano  w P radze  Czeskiej specja lne  biuro 
„U niw ersa lne11, k tó re ,  w zam ian za s ta łą  opłatę' 
roczną  250 koron ,  podejm uje  się p rze k a zy w a n ia  
w szelk ich  w iadom ości tym , k tó r z y  s ą  jego  abo­

nen tam i.  K ażdy  więc, k to  nie może w danej 
chwili sko m u n ik o w ać  się, d a jm y  tui to. z le k a ­
rzem X. lub a d w o k a tem  Y „ łączy  się z n u m e ­
rem 253— 60 i prosi b iu ro  „U niw ersa lne11 o po­
danie  pp. X lub Y informacji,  z ap y tan ia  albo 
w d rod ze  telefonicznej, a lbo  telegraficznej,  czy 
też  listownie. B iu ra  podobne fu nkc jonu ją  już 
w W iedniu , Berlinie i K openhadze.

Magazyn bez ekspedientek.

Gdzie? Gdzieżby, jeśli nie w Ameryce! 
W  N ow ym  .Jorku zos ta ły  o tw a r te  dw a o lbrzy­
mie m a g a z y n y  mód, w  k tó ry ch  w  cenie od je d ­
nego  do pięciu do larów  n a b y ć  można suknie 
w zorow ane  n a  modelach , noszonych przez n a j ­
w ykw in tn ie jsze  e legantk i o jczyzny  businessu. 
Suknie  te  w yb iera ,  dobiera  i p rzym ierza  k lijent-

Z teatru im. Słowackiego.
W łodzim ierza Perzyńskiego: „L ekkom yślna „  

siostra1’.

J e s t  COŚ bardzo  sm u tneg o  w  c i s z y s z  ja k ą  
.rzyjęto  w iadom ość o śmierci P e rzyńsk iego .  
inikł on w  chwili w ielkiego nap rężen ia  winy­
lów i zap rzą tn ięc ia  m yś li  w y p a d k a m i  innej na 
ary. N a  rozp am ię tyw an ie  tw órczości t a k  wy- 
.wintnej i t a k  finezyjnej,  j a k ą  b y ia  twórczość 
ego au to ra ,  zbrak ło  ja k b y  miejsca- w  dziaiep 
zej Polsce. F a la  b rud u ,  n iepraw ości i zdzic.ze- 
ia. zalewająca, dz iś  opinję  polską, płynie  za- 
ite innern k o ry tem  n iż  sp oko jny ,  -umiaru pe- 
jn strum ień  działalności P e rzyńsk iego .

Był to d o rob ek  bardzo  b o g a ty  i w yb itn ie  
oziębły. J e d n o  z k ró lew sk ich  m ie jsc  n a  poi- 
kiej scenie, w  o toczeniu  isk rzący ch  s ię  dow - 
ipem i sub te lną  obse rw ac ją  now el i -powieści, 
l ienrześcignionych d ro b iazgó w  sa.tyryczno- 
ziemwkarskieh, a  n a w e t  i m is te rn y ch  l i ryków  

epoki „Życia11 (sonety  P e rz y ń sk ie g o  znalaz ły  
ię n a  sw-ojem m ie jscu  w  Antol-ogji S one tu  Pol- 
kiego). W szy s tk o  n a cech ow ane  r z a d k ą  kułtu- 
ą słowa i myśli . H um or,  dow cip , i ro n ja  nie 
-•y-kiuczały ró ż n y ch  sytuac-yj I pow iedzeń  bar- 
zo n ie raz  d ras ty czn y ch :  c/.ystośó Mowa w ycho  
-ziła 7. n ich  zaw sze  obronną  ręką .  Ale k to  dziś 
i-oże m ów ić  bez żalu o ty c h  sp raw ach?  J a k ż e  
cleśnie z nieprawda się  u nas, od góry , poziom 
rowy i k u l tu rę  słowa!

. .L ekkom yślna  s io s tra11 jes t  j e d n ą  z najcel- 
ie,[szych pózycyj rep e r tu a ru  Perzyń sk ieg o .  
c?t to  sz tuka ,  k ap i ta ln a  w pomyśle, mocna 
■ -wykonaniu, c ierp iąca odrobinę  nie na  niedo- 
rewność, ale n a  -przerost m a te r ja lu .  Zostanie  
a  zaw sze w  polskim repe r tua rze .

A k t  p ierwszy jes t  mieprześcignionem C3.fr 
kiein ekspozycj i  i leciu tk iej ro b o ty  scenicznej. 
W  bezmiernie  -nobis tyczne  m.ilieu ro d z iny  T o ­
polskich w pad a ,  ja-k piorun z ja sneg o  nieba, 
wiadomość, że Mania, w iecie ,  t a  o k tó re j  się 
nie mówi, jednem  słowem, s iostra ,  k tó r a  wesoło 
puściła się w  W iedniu , w raca  d o  W arszawy.. ,  
Co z  nią. zrobić? Co za plotki! co  za  niesława.' 
J a k  się tu  dziwić, że R ad  osła w ieccy odmówili 
właśnie córki J a n k o w i Topolskiemu.. .

R a d a  familijna, złożona z a fe rzys ty  H e n ry ­
ka, z J a n k a  lek k o d u ch a  i w ydrw igrosza ,  z H e ­
leny  tom więcej dbałej o f a sad ę  im wątpliwszo 
są oficyny je j  życia, w reszcie  z A dy, kuzynki,  
p lo tkam i w ypełn ia jące j snbie s ta rop an ień s tw o ,  
p rzeds taw ioną  je s t  in a  O tu  z przepysznem ży­
ciem sconicznem. Ja k ie k o lw iek  streszczenie było 
b y  tu  mize.rlną ty lko  p a ry f razą  fila tej ry sk a ją c e j  
w erw ą  kom ed ji .  W  szeregu k ró tk ic h  scen w y ­
pełnionych u ry w an ą ,  m is te rn ą  m ow ą d ra m a  
ty czną ,  p ow sta je  w  n aszych  oczach f inezyjna 
b ud o w a  kom ed jow a. je d n a  z n a jp recy zy jn ie j­
szych. j a k ą  p o s iad am y  w  w spółczesnym  .reper­
tuarze . A k t  k o ńczy  ię calem orfice, do bataille , 
sk ierow anom  k u  tem u, by  t a  nieszczęsna  M ań­
k a  chociaż do  d om u nie przyszła ...

A k t  d rug i z aczy n a  się oczywiście c-zemś 
zgoła, p rzeciwnem . Skulona , n iem a, pos tać  M ań­
k i siedzi opod a l  drzwi, w y czek u jąc  wejścia czy 
jegoś. R odz inka  wchodzi po jednem u, z s tekiem  
w y rzu tów  i obelg  n a  u s tach ,  bez cienia litości.  
A ty m czasem  M ańka się chce zmienić, rzucić 
tam to  życie, n ap ra w d ę  się zmienić!

B y łab y  n a  to  ra d a .  N iechby  w róc iła  d o  sw e ­
go męża. teg o  sz lache tnego  n iedołęgi,  filozofa 
(. .jak św ia t  św ia tem . żaden filozof nie m iał 
wiernej żo ny 1’), W ład y s ław a .  O to  i  on. Pełen 
w ybaczen ia  i li tości, n a  oścież o tw iera  jej dom 1 

ram iona. Dziecko czeka, w  dom u: p y ta  się o

Apel do bezsensów.
„ K u r je r  C zerw ony" w sa n ac y jn y m  ferworze 

zach łysną ł się w wigilje w yborów  takim bluź- 
nierczym parado ksem :

..Bóg jes t  jeden. Ojczyzna je s t  jedna 
I l is ta  M arszałka  P iłsudsk iego  jes t  j e ­

dna! L ista  num er J E D E N !11.
Czego się już  nie czepiają  ci sana to rzy !  Oni 

w sz y s tk o  p o tra f ią  w y zy sk ać  na sw oją  k o ­
rzyść! • ,

Inna  rzecz, że a rg u m en ta c ja  ta k a  podobna 
je s t  w swej niedorzeczności do nas tępu jąceg o  
a rg u m en tu :

..7 jes t  cudów  św iata ,  7 jes t dni w  ty g o d n iu ,  
z 7 barw  sk ła d a  się tęcza, 7 m an d a tó w  pow in­
na mieć  je d y n k a  w Po lsce11.

P riy  zam aw iania poiedynezych
egzem plarzy „Głosu Narodu*4
należy rów nocześnie nadesłać
25 srr. za każdy num er dzien­
n ika i op ła tę  pocztową 10 ą r

od egzem plarza.

nią, ucieszy  się nią. J u ż  już, a  s z t u k a ' s i o  ur­
wie...

A u to r  zaradzi ł  temu aż za dobrze: rzucił j ą  
w g łą b  i t ro ch ę  n a ruszy ł  jej rów now agę .  P r o ­
blem M ańki jest- zam alo  pogłębiony, b y  by ł 
p rzekonyw ujący ,  a  za  bardzo  zarysow any , b v  
się zmieścił w  w io tk ie j  pajęczej tk a n c e  kome- 
cljowej.

M ańka nie w róci do męża, bo go  n ie  kocha .  
T a k ,  mimo je g o  dobroci i sw ej za  n ią  w dzięcz­
ności, n ie  k o c h a  g o ,  w ięc  nie wróci. Chce żyć 
sama. 1 to  w W arszaw ie .  I  t o  opodal dziecka. 
Nie widzi t u  trudności,  t a k  ja k .  zdaje  się, au to r  
nie odczuł dw uznacznośc i  zamiaru . Dość, że nie 
wróci.  W y chodz i z d om u praw ie  w yg nan a .

Pewną, b rzydo tę  b o ha te rk i  trz eb a  by ło  zró­
w now ażyć  czemś jeszcze h rzydszem  u  je j prze­
śladowców. ..C notl iw a11 H elena  T o p o lsk a  w e ź ­
mie to  zadanie  n a  siebie. Duża. część  sztuki 
pośw ięcona je s t  trag i-hum oresee  jej rom ansu  
z Olszewskim, „cn o tl iw y m 11 też, bo  b io rącym  
ty lko  . .pożyczki1’ od H eleny .  Ton rom an s  je s t  
achiHesową p ię tą  sz tuki: sprowadził na n ią  ca ­
ły  jeden  a k t  d o d a tk o w y ,  i zepsuł sobą całe 
d w a  środkow e.

Co za przepyszny  t r y p ty k  d ram a ty c zn y  m o­
żna tli było  zrobić: a k t  p ierwszy znam y; a k t  
d rug i:  z jawienie się i odepchnięcie ubogiej a  
lekkom yślne j s ios try ;  a k t  trzeci: s ios tra  prze­
s ta je  b y ć  lek k om y śln ą  i w yk lę tą ,  bo  zosta je  
m iljoncrką  z zapisu  k o c h a n k a !

Z apom nijm y o ca łym  niepotrzebnym  w k ła ­
dzie i zap am ię ta jm y  ty lk o  k o ń c o w ą  perypctją .

S y tu a c ja  w y w ró co n a  n a  nice. R o d z in ka  T o ­
polskich. rozk o ch an a  w  siostrzyczce, w y cze k u ­
je pod .drzwiami je j  p rzebudzenia .  J a k a ż  ona
dobra ,  m iła ,  w artośc iow a   n a w e t  poza  jej
plecami. Boć psycho log ja  ludzka  w trzech' 
czw ar ty ch  p o leg a  n a  au to -suggest j i  i w m aw ia ­

niu w siebie. N a w e t  k iedy  d ę  w to  nie wierzy, 
coś się z tego  zostaje ,  dość  by n a  zew nątrz  
u ła tw ić  sobie zadanie .

K ońcow a k a ta s t ro f a  je s t  jednym  z n a jn a tu ­
ra ln ie jszych  i na jpros tszych  e fek tów  organicz­
nego ciążenia akcji,  jak ie  znam. M ańka  je s t  je­
d n a k  bez grosza , nie  d la tego ,  by sp ad k u  me 
dosta ła ,  ale d la tego  że się go  z :zek ła .  Z ja k ie '  
go  pow odu?  Z lekkom yślności czy  szlachetno­
ści, co k to  woli.

Wog-óls c h a r a k t e r y s ty k a  Mańki j e s t  n ie ­
zw ykle  misterna U kazu je  się w paru  za ledw o  
scenach , p rzem aw ia  / r z a d k a  i m y w an ie ,  a  nar 
rzuca s ię  s o l ą  całej -z tu r,e. M igaw ka ta  j s t f  
d ram a ty c zn ie  ta k  ważka, że tw orzy  i w y pe łn ia  
sz tukę .  Ba! s tanowi jej pozytyw  wobec n o ra ty -  
wn rodziny. P o z y ty w  zresztą  n iepokojący ,  bo 
przy u derza jącym  r e l i e f i e , . w  pew nem  miejscu 
z b y t  poważnie,  w iec je d n a k  nie na. miejscu, z a ­
p ad a ją c y  się w  g łąb  i .w g łą b  ry ty .  Wypuikło- 
rzeźbie przeszkadza, tu n ie jak o  wkląsłorzeźba- 

W  sztuce naszej znaleźliśmy dwie św ietne  
rcacje. P. K o s te c k a  w  roli k u z y n k i  A d y  od 

p ierw szego  w e jśc ia  n a  scenę zd ystansow ał*  
w szystk ich .  P o m y s ło w a  w sw ej szarości, żyw * 
■w swem przygaśn ięciu ,  znakomicie  m ieszcząca  
się w ram ach  roli, z tych  ram  w ciąż  w ychodz iła  
p ra w d ą  sw ej k reac j i .  Braw o! P. S zynd le r  w roii 
Janka. T o po lsk iego  zaprezen tow ał  się nam d o ­
skonale, sw obodnie, wesoło , z w y b itnam  w y ­
czuciem w ym iarów  i p e rsp ek ty w y  sceny. T r y ­
ska ł życiem i s tw a rz a ł  a tm osferę .  D o h ry  n a b y ­
tek . k tó r e g o  d y rek c j i  w inszu jem y.

R eszta  zespołu z pp. ' J a ro sz e w s k ą  5 TJeiiir* 
ofiarnie zrezygnowała, z jak ieg ok o lw iek  p o s ta ­
wienia sw ych  ról, b y  tam te j  parze  c a ły  ;>bw 
zostawić. Sztuka, na  tem trochę  s traciła ,  
znów n ie  ta k  wiele.

Nie d ać  je  i spaść z reper tu a ru !



N r. 308. ..GŁOS N A RO D U " z d n ia  18-go lis to p ad a  1930. SŁt. a
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Ś r o d a  19: "Wschód s łońca  o godz. 7.18. za ­
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T.I. i ■■■

DZIENNIKARZE FRANCUSCY W K R A ­
KOWIE. W czora j  p rzy b y ł  do  K ra k o w a  ,p. Louis 
Rouibaud, r a d c a  h an d lu  zagran icznego  we 
F ran c j i  oraz specja lny  k o respo nd en t  P e t i t  
P a r is ion 1'- W ra z  z p. R o ubaud  p rz y b y ła  pani 
M arthe  H uet.  a d w o k a tk a  przy  trybunale  ape la ­
cy jn ym  w  P a ry ż u  oraz sprawozdawczymi dzien­
n ik a  p a ry s k ie g o  „P aris  Soir“ . Goście f ran ­
cuscy, k tó r z y  up rzedn io  bawili w  W arszaw ie ,  
P oznan iu  i Gdyni, w  p ierwszym dniu  pobytu  
zwiedzili W aw e l  oraz sze reg  za b y tk ó w  K ra ­
kow a. P o d  wieczór udali  się do jednego  z lo­
k a l i  w yborczych ,  a b y  zobaczyć, j a k  się odby­
w a ją  w ybory  w  Polsce ,  a  szczególnie p. H uet 
chcia ła  zobaczyć, jak  g lo su ją  kob ie ty ,  gd yż  —  
jak  w iadomo —  w e  Francj i kobie ty  nie posia­
d a ją  p ra w a  głosu.

OFIARA ROZNAMIĘNIENIA POLITYCZ­
NEGO. P rzed  sklepem L a u lich ta  przy ul. S tra- 
\ lo m  16, n a  przechodzącego w raz z synem orto- 
doksę B erischa  W einberga , 60-letniego starca, 
n a p a d ło  kilku młodych sy jon is tów , u d e rza jąc  
g o  k ilka  razy  po głow ie  z zem sty  za  to, że od ­
d a ł  sw ój głos n a  jedynkę .  P rzerażonego  W e in ­
berga  za trzym ał w  sw ym  sklepie Laulieh t,  po­
czerń odes ła ł  go  d o  domu.

NOWE CENY PIECZYW A. W  związku 
7. o s ta tn io  no tow anem i cenam i mąki. m ag is t ra t  
■podaje do wiadomości, że od w to rk u  18 bm. 
m o g ą  b y ć  pobierane w  sp rzedaży  dctajliczncj 
t a k  w sk lepach  piekarniariych jak  i sklepach 
spożyw czych  n a jw y że j  nas tępu jące  ceny: 1 kg. 
ch leba  ży tn iego  jasnego  z kminkiem lub  bez 
40 gr ,  c iem nego 34 gr. pszenno ży tn iego  44 
gr,  pszenno  raz o w eg o  50 gr. 5 dk g  bulka pol­
ska 4 gr. 4 dkg. p ieczyw o wiedeńskie 4 gr.

KOMUNIKACJA TELEFONICZNA Z W Ę ­
GRAMI. Z dniem 15 bm. został w p row adzony  
ruch  telefoniczny między K rako w em . T a rn o ­
wem, K rynica-Zdro jem . N ow ym  Sączem. Oświę 
cimem. Białą, D ąbrow ą Górniczą. Olkusz no. 
Miechowem i C zęstochow ą z jednej s t rony, 
a w szystk iem i urzędam i na W ęgrzech  z d ru ­
giej s t ronv .

- RZUCIŁA S I Ę .  W  CELU SAMOBÓJCZYM 
Z f i l  MOSTU DO W ISŁY Stefanja, Wicher, 
s łu żą ca  i u tonęła .  Zwłoki w y d o b y to  i przew ie­
ziono do Z ak ładu  m e d y c y n y  sadowej.  Docho­
dzen ia  w  k ie ru n k u  u s ta len ia  p rzyczyny  sam o ­
b ó js tw a  w  toku .

W ŁAM ANIA. T. Uches. kupiec, zam ieszkały  
p r z y  ul. D ie tlowskie j 44. zgłosił w  policji, że 
dn ia  16 bm. m iędzy  godz. 1S a  19 do s ta ł  się 
n iezna ny  s p ra w c a  do jego  m ieszkania ,  skąd 
sk ra d ł  m u zegarek  n ik low y  męski, zegarek  
z lo ty  dam ski,  -pierścionek zło ty , oraz  g a rd e ro ­
bę i bieliznę. —  Z m ieszkan ia  F. R ap p a p o r ta  
p rzy  ul. S ta row iś lne j 79 sk rad z io n o  biżu terję  
w ar to śc i  1300 zł. D ochodzenia  w toku.

Metody sanacyjne w świetle wyroku sądowego.
P o  przew rocie  m a jo w ym  san ac ja  w y tęży ła  

w szy s tk ie  s i ty '  ,aby  opano w ać  zw iązki b. w o j­
skow ych ,  a  z p ośród  n ich  p rzedew szy s tk iem  
Związek (inwalidów -wojskowych, jak o  najl icz­
n ie jszy  i .najlepiej zdyscyplinow any. P ie rw szy  
a t a k  sanac j i  n a  Związek inw alidów  o d p ar ty  
został n a  Zjeździć d e lega tów  w lu tym  1927 r. 
w  K rakow ie .  R ów nież  dalsze a ta k i  p rasow e 
n a  Związek i jego  p rzyw ódco  p. M arjana  K a n ­
to ra  spełz ły  n a  niczcm.

W ów czas s a n a c ja  p ró b o w a ła  z jednać  sobie 
p. K an to ra ,  k tó r y  za  żadną cenę  nie chcia ł się 
zgodzić n a  podporządkow an ie  Związku partji 
politycznej i ofiarowała mu szereg w yższych  
stanowdsk. G dy i to  zawiodło, w p row ad zon o  
Z arząd  p rzy m u so w y  do Związku Inw alidów  w o ­
jennych .  usuw ając  Zarząd  g łó w n y  z p. K a n ­
torem n a  czele.

Zarząd przym usow y, a następnie  Zarząd gł. 
w y b ran y  przy  pomocy fałszow ania list w ybor­
czych w dalszym  ciągu prowadził oszczerczą  
kam panję przeciwko dawnym przywódcom  
Związku, a przedew szystkiem  przecjwko panu 
Kantorowi, któ reg o  dom ag an ia  się sk ie row a­
n ia  sn raw y  do p rok u ra to ra ,  jeżeli je s t  jukiokol. 1 w 
wiek przes tęps tw o  w jego działalności, czy je­

g o  w spółpracowników, zbyw ano  pi zez d w a  la ta  
milczeniem.

Obecnie pod p res ją  znacznej większości 
członków Związku Zarząd  główmy Związku In­
walidów zm uszony był o d d a ć  sp raw ę do roz­
patrzen ia  Sądowi. N a  p o d s taw ie  zapisu nota- 
r ja lnego N r  1642 rep., d o k o n an ego  przed no- 
tar juszem  p rzy  Sądzie  okręg ow y m  w W arszaw ie  
p. S tan is ław em  P liszczyńsk im  pow ołano  sąd  
polubow ny, k tó r y  po w ysłuchan iu  s tron , zba­
daniu  św iad kó w  i p rzedłożonych przez strony  
d ok u m n tó w  ogłosił w  dniu 15 października 
1930 r. -wyrok, w k tó rym  stwierdzi), że usunię­
cie p. Kantora z prezesury Związku Inwalidów  
wojennych R. P . nastąp iło  bez udowodnionej 
z jego strony jakiejkolw iek  w iny, że w prowa­
dzenie zarządu przym usowego było nieprawne  
i, że Związek Inwalidów woj. z tytu łu  rozra­
chunków, w ynikających z piastowania w ciągu  
szeregu lat przez p. Kantora" godności prezesa 
Związku winien zapłacić p. Kantorowi 1357 zł. 
25 groszy.

W y ro k  ten je s t  jeszcze jednym  więcej do­
kumentem, s tw ie rdza jący m  nicprzebierającc

Zaparcie  
i obitruKcją  

chroniczną
usuwa się, zażywając 
sól ow ocow ą Karposal.

Cena Zł. 4.00,

środkach  m etody  w alk i ze s t ro n y  sanacji.

W lis to p a d z ie  ś n ie g  p o p a d n ie ,  
U b ra ć  tr z e b a  n ó ż k i ła d n ie ,
A le  t e r a z  ta k a  m o d a ,
Ze b u c ik ó w  sa m y c h  s z k o d a .

U b ra ć  tr z e b a  te ż  ś n ie g o w c e ,  
J e ś l i  k tó r a  P a n i z e c h c e ,
U K a o e ry  j e s t  g o to w y ,  
W ie lk i w y b ó r  z a w s z e  n o w y .

Zrównanie cen biletów lotniczych
z  ce n am i-b ile tó w  kolejowych 3-ciej klasy.

:<Y-
ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY.
POSIEDZENIE TWA NEUROLOGICZNEGO

odbędzie się we czwartek 20 b. m. o godz. 7.30 
wieczór w Klinice Neurologicznej — Kopernika 
L. 48.

PROF. DR WALERY GOETEL wygłosi we 
czwartek 20 b. m. o godz. 7 wieczór w dużej sali 
Muzeum Przemysłowego. Smoleńsk 9 — wykład- 
..Polskie Górskie Parki Narodowe11 — ilustrowany 
100 obrazami świetlnymi z widokami Tatr. Pienin 
i Czarnohory. Wstępy po 1.50 zł.. 1 zł. i 50 gr. 
Dochód na cele Towarzystwa ochrony dzieci i 
miodzieżr (T. O. M.).

KURS ESPERANTA. Akademickie Koln Espe 
rautystów  Un. Jag .  urządza sześciotygodniowy 
kurs  języka Esperanto, który poprzedzi odczyt Ku 
r . to ra  Koła prof. P r  W. Wilkosza na temat ..Zna­
czenie Esperanta  dJa n au k i '  Odczyt oraz pierw­
sza lekcja odbędzie sic w poniedziaf-k 17 h. ni. 
o godz. 7.15 w sali kinowej Muzeum Przemysłowe­
go przy Sn; J.ui«k: Onlat-,-. za kurs 15 zt —
młodr cz rzkolna i a radeju iw  m - tą  połowę. Kurs 
zostaje urządzony ze względu na wszechświatowy 
Kongres Esp., k tóry  odbędzie się w roku 1931 
w  Krakowie.

POLSKIE TOWARZYSTWO DERMATOLOGICZ 
NE (oddział krakowski), urządza w czwartek 20 
b. m. o  godz. 18.15 w sali wykładowej Kliniki der­
matologicznej Un. Jag., zwyczajne posiedzenie 
naukowe.

O WRAŻENIACH Z PODRÓŻY DO KRAJÓW 
NADBAŁTYCKICH I SKANDYNAWSKICH bę­
dzie mówił Dr Antoni Gaweł, dziś we wtorek o 
godz. 6.13 wieczór, w Zakładzie mineralogicznym 
Un. Jag .  przy ul. Gołębiej L. 11 1T- p.. na zebra­
niu krakowskiego Oddziału Pol. Tow. Przyrodni, 
ków im. Kopernika.

 :0 :--------------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

W torek; ..Lekkomyślna siostra11.
Środa: ..Lekkomyślna siostra11 (przedst. popu­

larne — ceny zniżone).
Czwartek: ..Lekkomyślna siostra11 (przedst. po­

pularne — ceny zniżone). \
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".

Wtorek: ..Na naszej palecie.11 (godz. 7.15 i 9.30).
Środa: ..Na naszej palecie11 (godz. 7.15 i 9.30:.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „Ciebie ty lko  kochałem11.
SZTUKA: „Egzotyczna kobieta11,
APOLLO: ..Romans nad Rio Grand*'11.
CORSO: „Owoc zakazany11 (Ciankali).
MOWOŚCI: Znak mięt*.

Zarząd  Polskich  Linij L otn iczych  „Lot,11, 
p ra g n ąc  przekonać  najszerszą publiczność o tern, 
że kom u n ik ac ja  pow ie trzna  nic j e ' t  bynajm niej 
komunikacją, sezonową, le tn ią  i że m ożna b a r ­
dzo w ygodnie  podróżow ać sam olotem bez przer 
wy przez cały rok . a wreszcie p rag nąc  udo­
s tępnić  kom unikac je  lotniczą najszerszem u 
ogółowi, udzielać  będzie w tegorocznym  okre­
sie zimowym, tj. od 15 listopada br. do 15-go  
marca 1931 r. zniżek 40 i 50 procentow ych  
od norm alnych cen biletów lotu. ’ Zniżka 40 
proc. przys ług iw ać będzie w szystk im  pasaże­
rom, zaś  50 proc. s ta ły m  członkom L O PP.,  któ­
rzy przez sześć miesięcy opłacali regularnie  
sk ładk i członkowskie.

Dzięki w prow adzeniu  wyżej w spom nianych  
zniżeni, ceny  biletów lo tn iczych  z W arsz aw y  
w ynosić  b ęd ą  (cyfra  p ierwsza ozn acza  cenę  ze 
zniżką 40 proc., d ruga  —  cenę dla  członków 
LO PP. ze zn iżką  50 proc.,  trzec ia  —  cenę bi­
le tu  III Id. pociągu pospiesznego): do B ydgo­
szczy 32.40 zł. 27 zł, koleją 23.40 zl.; do K a ­
tow ic: 30 zł. .80 zł, ko le ją  26.40 zł; do Krako­
wa: 42  zł i 35 zł, koleją 29.20 zł: do L w ow a: 
43.60 zł i 38 zł. koleją 38 zl; do Poznania :

39 zl i 32.50 zł, ko le ją  23.80 zl; do G dańska : 
48.60 7.1 i 40.50 zł, koleją 30.80 zl: do Berna:
00 zl i. 30 zł. ko le ją  47.80 zl: do Wiednia: 
73.20 zl i (it zl, koleją 01 zl: do B ukaresz tu :  
12() zl i .100 zł. koleją 83.(50 et.

J a k  z pow yższego  w ynika ,  ceny biletów 
sam olo tow ych ,  k tó re  dzięki w prow adzonej 
zniżce równają się obecnie m niejwięcej cenom  
biletów  kolejow ych III klasy, umożliwią wsz.yst 
kim korzys tan ie  z kom unikacji  sam olotowej,  
k tó r a  —  ja k .d o w o d z i  tego doświadczenie  od 
sam ego począ tku  zaprow adzenia  kom unikacji  
powietrznej w  Polsce —  jes t 100 proc. bezpie­
czna, najszybsza i najw ygodniejsza. Nadmienić 
jeszcze należy, ze sam oloty w porze zim owej 
są w ewnątrz ogrzew ane, dzięki czemu pasaże­
rowie nie potrzebują, ubierać się specja ln ie  cie­
pło. W  ciągu tegorocznej zimy sam o lo ty  k u r ­
sow ać będą w  obu k ie runkach  codziennie z w y ­
ją tk iem  t/jedziel, na  nas tępu jący ch  sz lakach  

pow ietrznych: z W arszaw y  do B ydgoszczy.
G dańska ,  L w ow a, K rak o w a  i ,  Poznania ,  oraz 
t rzy  razy  w tygodn iu  do B ukaresz tu , B erna
1 W iednia.

WARSZAWA: ..Arfalt11 Joe Maya, oraz panien­
ka z obiektywem (Bebe Daniels).

UCIECHA: „Wiking11 (muzyka wagnerowska).

Z TEATRU BAGATELA. W dniu dzisiejszym 
odbędzie się preaijera wielki "j rcwji p. I. „Na i n ­
szej palecie11. Tiewja ta obfituje w dobór nadzwy­
czaj ciekawych inseenizacy.i. pięknych przebojo­
wych piosenek, oraz dowcipnych skeczy. Wszyst­
ko to pokazane będzio publiczności w pięknych 
ramach dekoracyjnych. Atrakcją będzie fenome­
nalna para taneczna „Duo Della darni11. Są to ar­
tyści tych trzech teatrów: .,H;dler-Revuc w Red­
linie. Apollo w Kopenhadze i „Oasino de Paris'1 
w Paryżu. Kasa otwarta od godz. 10 rano do 10 
wieczór bez pszerww

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Arcy­
dzieło twórczości Perzyń.-kiego ..Lekkomyślna sio­
stra11, przyjęta bardzo gorąco na obu dotychczaso­
wych przedstawieniach. grana będzie dziś, jutro ; 
pojutrze na przedstawieniach popularnych, po ce­
nach zniżonych. Nicgrana od lat kilkunastu ko- 
medjn. dzięki swej precyzyjnej strukturze, nie stra 
eila nic zo swej świeżości satyrycznego ostrza. 
W piątek również na przedstawinnin popularnym 
..święty płomień11 Maughania. W sobotę premiera 
rozgłośnej sztuki amerykańskiej ..Roxvcl („The 
Patsy11). granej w Ameryce od lat kilku, a w tym 
roku w Europie zapowiedzianej w paruset te­
atrach. Europejska prapremjera odbyta się 
w kwietniu w Budapeszcie, gdzie dotąd ten miły 
utwór utrzymuje się na repertuarze.

„DAMY I HUZARY11 DLA SZKÓŁ. W najbliż­
szą sobotę po południu odbędzie się w teatrze m. 
i nu J. Słowackiego YIT. w .tym sezonie przedsta­
wienie szkolne. 710 cenach najniższych, świetnej 
krotnohwjli Fredry „Damy i huzary11.

ERWIN BRYNICKI, sławny pianista-wirtuoz. 
którego grę prasa wiedeńska porównuje z grą Ar­
tura Rubinsteina, podkreśla,jąc przepiękną 1 błys­
kotliwą technikę, a zarazem nadzwyczajną inter­
pretację, finezję i oryginalność, wystąpi we czwar­
tek 20 b. m. w Starym Teatrze.

Pożegnanie rektora Rostworowskiego 
przez Soda!. Akademików 11. J.

S(Galicja M arjańska  A kadem ików  U. .1. że­
gnała  wczoraj uroczyście d ługole tn iego  k u ra to ­
ra rektora dr. M. R ostw orow skiego, a jednocze­
śnie w ita ła  nowego sw ego p ro tek to ra  w oso­
bie prof. dr. W oltera.

Chwilę pożegnania  rek to ra  R o stw orow sk ie ­
go były  polno serdeczności i św iadczyły  o głę- 
bokiem przywiązaniu młodzieży akadem ickiej '  
d o  św iet lanej postaci drogiego opiekuna. 
Ci pożegnal-ąym wieczorze wzięli udział: prof. 
dr.  W olter ,  p. B rzostyóski.  wiceprezes sądu. 
ja k o  prezes „Twa Przyjac-iół Sodal.  A kad .11, 
dalej prof. dr. Estreicherowie, prof. dr. Sm o­
leńscy. p. Stolfa. p. P ruszcńsk i.  p. Wisłocki 
i t. d.

Na program uroczystości złożył się śpiew 
chóru Sodal. Akad., solo sk rzypcow e p. S ko­
cza i szereg  przemówień. I\s, Moskala T. J„ 
ja k o  M oderator,  żegna jąc  rek to ra  R o s tw o ro w ­
skiego. podkreślił  wielkie zasługi d ługoletn ie­
go K u ra to ra  Sodnlicji. Jem u  to przedew szyst­
kiem Sodalicia A kadem ików  zawdzięcza w ie­
kopomne dzieło kupna domu, dzięki czemu 
Sodalieja może tam  -skutecznie rozwijać się.

Imieniem całej Soda,lioji przemawiali -pp. 
Maj i p. Fiszer, a imieniem „Tow. P rzy jac ió ł  
Soćlalicji1’ p. B rzostyński.

Po pożegnalnych przemówieniach zabrał 
głos rek to r  R ostw orow sk i wyróżniać uznanie 
dla n iezm ordow anej pracy ks. M oderatora  Mo­
sk a ły .  W reszcie  p rzem ówił now y k u ra to r  prof.

Wolter, dziękując za zaufanie, z jakiem do  nie­
g o  s ię  odniosła młodzież, prosząc  g o  o objecie 
p ro tek to ra tu  z ram ienia  un iw ersy te tu  nad So- 
dalieją. H. S.

25-lecie pracy profesorskiej 
prof. Piltza.

Dnia 13 bm. o godz. 6  wieczorem odby ła  
się w Klinice neurologicznej U. J .  w K ra k o w ie  
u roczys tość  wręczenia  p rodz iekanow i w ydzia łu  
lekarsk iego  Uniw. J a g .  i d y rek to row i kliniki 
prof. Piltzowi księgi pam ią tko w ej  k u ,  uczczę- 
nu 23-lccia jego  p racy  profesorskiej,  z p racam i 
uczni, przyjaciół , i d aw ny ch  nauczycieli jub i­
l a t a :  " s ęd z iw eg o  profesora F o re la  i p rofesora  
Bleulera. W udekorow anej Mili w yk ładow ej 
klniiki zebrał się cały wydział lekarsk i U. J .  
z rek to rem  prof. Zaleskim i dz iekanem  prof. 
C iechanow skim  na czele, leka rze  kliniki i słu­
chacze m edycyny .  U roczystość  rozpoczęła się 
przemówieniem przew odniczącego  kom ite tu  ju ­
bileuszowego doe. dr. Artwińs-kiego. k tó r y  w rę­
czył jubila tow i k.-ięgę pam ią tkow ą, następnie  
przem awiał rek to r  prof. Za b y k  i —  imieniem 
S e na tu  U. J . ,  dz iek an  prof. C iechanow ski —  
imieniem w ydzia łu  lekarsk iego  U. ,).. prof. Lat­
kow ski —  imieniem k rak .  Tow. lekarsk iego ,  
dy r .  d r  S try jeńsk i  —  imieniem Tow. opieki 
nad psychicznie  chore-mi. oraz imieniem Z a­
k ładu dla  um ysłow o chorych w Kobierzynie, 
dr Cldopielći —  imieniem lekarzy  kliniki neu- 
rologiczucęę U. J . ,  oraz słuchacz m ed ycy ny  
tk to in  —  imieniem Bratn iej LLujuos-y. m ed yk ćw  
U. J .  i s łuchaczy  m ed y cy n y  U. «J.

Po  odczy tan iu  d ługiego szeregu depesz  
i l is tów  z g ra tu lac jam i od neuro logów  i p sy ­
ch jnt rów z kra ju  i z zag ran icy  zabrał g lo s  
prof. Piltz. podnosząc, że t ru d y  i zasługi, o j a ­
kich przed chwilą mówki,n, były ty lk o  zw ykłem  
spełnieniem obowiązku.

Nowy dar dla Muzeum Narodowego.
P an i  W iceprezydcntow a P io tro w sk a  ofiaro­

wała do  Muzeum N arodow ego  album z ak w a ­
relami j rycinami, p fzedstaw injącemi daw ne  
w ojsko polskie, n a d to  k ilka  sztuk daw nej b ro­
ni. w czein dwie szpady  z czasów wolnego 
m iasta  K rakow a. Z aznaczyć należy, że nie jes t 
to  pierwszy dar,  jak i Muzeum pani P io trow ­
skiej zawdzięcza.

Wielki pożar pod Krakowem.
W czora jsze j  nocy wybueld  pożar  w- PI os zo­

wie pod K rakow em , gdzie  zapa l i ły  sję dwie sto­
doły. Poniew aż silny w icher nió-l Nkry w k ie­
runku  g ę s to  zabudow anej wsi przeto  zarząd 
wsi odniósł się telefonicznie do Prezydjum  m ia ­
sta K rakow a z prośbą o wy.-łanie k rak ow sk ie j  
s t raży  na ra tunek .  G dy  plu ton  s t raży  z K ra k o ­
wa przybył na miejsce, zastano ' prócz dwóch 
stodół p ło nącą  da lszą  s todo łę  i wozownię. — 
P rzys tąp iono  n a ty c h m ia s t  do akcji  ra to w n i­
czej, przy czem wodo ciągniouo  z pobliskiego 
s taw u . W y tęż a ją ca  p raca  s t ra ż ak ó w  t rw a ła  do 
godz. 4 rano ,  poezem s t ra ż  po z lokałizow niu  
ogn ia  wróciła, d o  koszar .  Spłonęły : s tod o ła  .la­
na B an du ry ,  K a ta rz y n y  Grymczowej,  o raz  dwie 
s tao d o ly  i w ozownia K asp ra  Gomuly. S todoły  
b y ły  w ypełn ione plonami oraz  narzędziami g o ­
spodarczem u k tó re paliły p as tw ą  pożaru.

B R Y L A N T O W Y  JU B ILEU SZ.

Bieżącego ro ku  w dniu 21 lisi o p a l i  tj. 
w święto Ofiarowania Nn.iśw. Marjt P anny ,  
mija 75 lat od założenia Zgrom. SS. Felic janek. 
W'e w szystk ich  kościołach i kap licach  publicz­
nych jako też  pól.puhlieznych tegoż Zgrom adze­
nia odprawią się (ego dnia  u roczy s te  nabożeń­
stwa. a w szyscy wierni, k tó rzy  w nieb wezmą 
udział i dopełnią, zw yk łych  w aru nk ów , d o s tą ­
pić mogą przez. S tolicę A post. udzie lonego od­
pustu zupełnego. ’ SS. F e ł i c ja ?ki.

— —o------

NEKROLOG JA. 
f  O. Djonizy L ubowiecki,  Z akonu  0 0 .  B er­

n a rdy  nć-w proboszcz w Siehnwie pod Lwowom 
zmarł 15 bm. po długiej i ciężkiej chorobie, 
opatrzony  św. S akram en tam i,  w 64 ro k u  ż y ­
cia,  37 k ap łań s tw a .  R. i. p.
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Sudzetcwcnie i bankowość w przed­
siębiorstwach komunalnych.

ZrwicjZjk Miasl przesłał do  Moi. S praw  W-eai 
ob sze rną  opinję w sprawie pr jiOktn rozpoizą- 
dzen-a n budżetow aniu  i rachuukow ość i w  prze-d 
sięLiorstwach kotnuma-lnyc.i. Zdaniem Związku 
Miast celem w prow adzenia  go spodark i komn- 
jiatooj n a  w łaśc iw e  tor;-, konieczne je s t  prze­
d e  wszystkiean uregulowanie pods taw o w y ch  z a ­
sad  prow adzenia  ty  oh przedsiębiorstw  i ieh s to  
suTiikiu d o  związków kom unalnych , jako  właści­
cieli p rzedsiębiorstw . Związen Miast w ypowia­
da sta .w w czo  za tem, aby gospodarka przed 
< ięuiorstw kom unalnych była oparta na zasa­
dach kupieckich przy  uwzględnieniu  jedynie  
w  ka lku lac j i  ich cha ra k te ru  i s top n :a  uży tecz­
ności publicznej. Przedsięb iorstw o kom unalne  
powinno zatem by ć w yposażone w odpowiedni 
kąp i ta l  zakladow-y. rozporządzać  odpowiednim 

. k a p i ta łem  obrotowym , a  przedewszys-tkiem do­
ko nyw ać  'o-oowiązkoiwo odpisów am o r ty zac y j­
nych. Związek Miast stw ierdza , iż przedsiębior- 
s tw v  koiniatalne nie powinno zasadniczo korzy- 
tać z żadnych przyw ilejów, a  więc nie powin­
n o  o trzym y w ać  od związku kom unalnego  bez­
procen tow ych  pożyczek .  W zajem ne św iadcze­

nia  związku kom unalnego i jego przede ębior. 
stw a powinny b y ć  zaw sze płatne, b u d ż e t  przed 
sięb ior- tw a ‘ kom unalnego  powinien być niczem 
innem, ja k  preliminarzem "tra t i zysków  w no­
w ym  roku operacy jnym .

Propaganda eksportu polskiego 
w Londynie.

w  cią-gu miesiąca g ru dn ia  o. r akc ję  p ropa­
g a n d y  ekspor tu  polskiego w Londynie prow a­
dzić będzie zorgan izow any specjalnie w tym 
celu Polski Bazar Propagandowy. Zadaniem ba 
zaru  bp.dzie jak na jsze rsza  akcja p ro p ag an d o w a  
j  olskiej -wytwórczości, tu ry s ty k i ,  a także  ku l­
tu ro . \ b y  umożliwić w stęp  na  teren bazaru 
jaknajwięk.-zej iir-ś-ei zwiedzających, w ejście 
będzie oezptatne. R ównocześnie  p ro jek to w an y  
jes t program licznych a lr ak cy j  oraz *zeroka 
p ropag and a  w prasie angielskiej F irm y  za in te ­
resow ane w zakresie  wywozu, o ile zechcą wy­
ko rzy s tać  tak  poważną okazję  -propagandy 
stwoich wyrobów, w inny niezwłocznie nadesłać 
ko lekcję  swych w yrobów  d o  sprzedaży na ba- 
z.arze. Należy nw-nież podać warunki sprzeda­
ży, aby  w razie spodziew anych  zarnć" :eń m o ­
żna b y ło '  je  zakom unikow ać  in te resow anym  
W obec ciągłego obniżania 'ben na tow ary  w A i 
glji za rów no  kra jow e, jak i przywożone, c e ry  
n asze  m u-zą być bardzo  dostępne  zo względu 
na konieczność ko nkurow an ia  z tow aram i ca­
ł e g o  świata, r o n ie w a ż  w r 'O gram ie  bazaru  jest 
r ó w n h ż  rrc-paganda k u ltu ry  polskiej, pożąda­
ne są obrazy połsłre, nuty eolsk ich  utwór o w 
rro.zyczrych, w ytwory sztuk zdobniczych i t. d. 
Rowncż, konieczne są ekspona ty  z zakresu  t-u- 
rysWki. P ożądane  b y łyby  również p ły ty  gra  
mefonowe z poi-kiemi wiwerami muzycznem 
w v ją tk : z ooer polskich zw r-lnie tu n ieznanych 
i t. p. W szelkie  nrzesytki k o r - sn o n d o m ie  od­
noszącą  s 'c do B azaru  ądre« .w s.ć: Tbe Polish  
P-z?.ar. ?, Deyonsbire Street. Islington. l.Ort. 
don. Nr. I.

BRDO W A MOSTÓW KOLEJOWYCH NA, 
K REDYT.

Mini-icr Kiihn przyjął przedstawicieli kilku 
1 - 3l.-K.zcb fabryk budów; m M ów. k tó rzy  złoży' 
prepozycie .  /.ąw'er; ,jacą gotowość budowy sze­
regu w iększych m os tów  kole jow ych  na warun­
kach  k red y to w ych  P. minister Kuhn ustosun­
kow ał sie do  złożonej mu propozycji w zasn- 
d ż :e przychylnie, obiecuiąc warnn-ki rozpa trzyć  
i w  ii edlugim czasie lul/jeiić k o n k re tn e j  odpo 
wiedzi.

C ER TYFIK ATY  POCHODZENIA TOWARÓW  
EKSPORTOW ANYCH Z POLSKI 

DO FRANCJI.
Izba przem ysłow o-handlow a w K rakow ie  

zaw iadam ia  firmy in teresowane, że R ząd  f ran ­
co-k i w ydał os ta tn io  rozporządzenie, do tyczące  
im po rtu  pew nych  produk tów , pochodzących 
z Rosji sowieckiej.

■W związku z tem. w ym ag an e  będą począw­
szy od 25 l i s to pad a  br. c e r ty f ik a ty  pochodze­
nia dla p rzesy łek  n as tę p u jący ch  tow arów , n a d ­
chodzących  z zagran icy ; m. in. także  z Polski: 
d rób  żyw y i b ity ,  golębir .  zboże i p ro du k ty  
pochodne, cukier, melasa, drzewo, klej, że la ty ­
na. olejna, s t e a ry n a  i kw as  s tea ry no w y .  Cer­
ty f ik a ty  po chodzen ia  w y d a je  f irmom tut.  o k rę ­
gu Izb a  przem ysłow o-handlowa w K rakow ie .

w, _  -  wszelkiego
U  T  t l / i .  rodzaju

poleca i w y k o n u j e  p r z e r ó b L i  i t e p e r a c j e  
p o  eonach kenkur iticyinych 

PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA FUTER
EMILA KOTARBY

w  K r a k o w ie , u l ic a  J a g ie l lo ń s k a  7n.
Cr i n y  k O R k M r f t n c y j n f a .  t o w h r  i  w y k o n a n i u  p l f a f h a i o r ^ d l n e .

Inspekcja pracy w Polsce.
SPRAW OZDANIE GŁÓWNEGO INSP. PRACA

eyjnb. 106 — seryjna 101 ]/. — 5%  dolarowa 55 — 
ó%  konwersyjna 4!) — 6%  dolarowa 75K- 75 — 
lÓ% kolejowa 104 — 8%  Listy Zastawne Banku 
Gosp. Kraj. 04.

GIEŁDA W iu K Y C H U .
Zurych 17 listopada Paryż 20.27/4. Londyn 

25.06 y., Nowy Jork  5.15.15. Belgja 71.03. Włochy 
27.02. Hi-zpanja 50.60. Hoła.udja. 207 5'T/v. Berbn 
122.-98, Wiedeń 72.67. Sztokhulm 138.40 Osie 
138.0214, Kopenhaga 138.0 O.Sofja 3.75 P rag i  
15.3614. Warszawa >7.75, Br ilapeszt 00.20p '.  Bia 
togród 9.12 7/8, Ateny 6.67/„. Konstantynopol 
2.4414, Bukaresit  3.06 1/8, Helsingfors 12.97 
Buenos Aires 178.00.

f
Tegoroczne  sp raw ozdan ie  G łównego In ­

sp ek to ra  P rac y  zaw iera poza spraw ozdaniam i 
inspektorów  dw unastu  okręgów  również zarys 
d d a ia ln o śc i  inspekcji p racy  -w -pierwszem dzie­
sięcioleciu 1918— 1928. W  chwil; odzyskania  
niepodległości jedynie W arszawa miała inspek­
cję fabryczną  jeszcze z czasów ' okupacji nie­
mieckiej. D ek re t  ty m czasow y ze s ty czn ia  1919 
roku w’prow adza  ją  w całym kra ju , a  d ek re t  
z r. 1927 daje jej jednolite  podstaw y  o rg an 1- 
zacyjne już  na terenie całego państwa.

Inspekcja  pracy w yrosła  na Zachodzie: na 
gruncie rozwijającego się przemysłu; była to  
właściwie inspekcja  fabryczna, U staw a polska 
rozciągnęła ją również na pracowników um y­
słowych. na robotn ików  rolnych, a n aw e t  na 
dozorców’ dom ow ych. W  sprawozdaniu b rak  
je d n a k  dokładnie jszych informacja’, d o ty czą ­
cych w szystkich  grup  pracowniczych poza ro­
bo tn ikam i fabrycznymi. S po tyka  się owszem 

drobne wzmianki o działalności inspekcji w rol­
nictwie, wśród p raco w n’k ó w  umysłowych, 
a  brak ich zupełnie, o  ile chodzi o  chałupnic­
two, zatrudnia jące , jak  w y n ik a  z ostatn ich  da 
riych. olbrzymia, kilkuset-tysięczną arm ję p ra ­
cowników. !

Stosunki na Kresach pozas taw ia 'ą  również 
wiole do życzenia, o ile chodzi o warunki p ra ­
cy. Na -poszczególnych lin.jac-h kolejowych 
kursujp  rhćennie ty lko  1 pociąg, tak. iż wizy 
tacja  jednego  zak ładu  zajmuje n iejednokrotnie  
kilka dni czasu. IV pewnych porach • roku > — 
na wio«nę. jesionią i zimą —  loiazd do niek tó­
rych miejscowości ipst zupełnie niemożliwy. 
A tam w faśr ie  ie-st etan najgorszy. Np. w G ród­
ku  mieszkania zatrudnionych «  ta r ta k u  robo­
tn ików ' uragają .  wedlu-g oniuji - ,inspektora, za­
sadom li:gi°ny. ..Są to przeważnie. c s s n e ,  ni

s-kia, nieszczelne, zgiutc komórki,  o minimal­
nej powierzchni. W  b a rak ach  powyższych 
mieszczą sie dziesiątki rodzin... sta-n jes t tak 
beznadziejny, że o naprawie ich nie może być 
m o w y  i

O w a ru n k a c h  panu jących  w kam ie-iioh- 
mach n a  Wołyniu, k tóre  za trudn ia ją  5000 r o ­
botników c z y ta m r ;  ..Żadna z firm nie wyłą­
czając .przemy b w o i ‘ dzielnicy śląskiej, k tó ra  
ma tam własne kamieniołomy ^snie za troszczy­
ła się o m ieszkania  dla * robotników, k tórzy  
mieszkają często w z iem iankach’1.

Jeś li  chodzi o p racę kobiet i mł<K.oeianyc!i, 
która podlega, jak  w iadomo, specjalnym u s ta ­
wom ochronnym. s tw ierdza  sp raw ozdanie  jej 
w yraźny  wzre-st i to  n ie ty lko  w włókinnict.wie. 
ale i w hu tn ic tw ie  i pbłeoftś le  masz1, nowym. 
W ybitn  i tendoncię  wzrostu., p rzeds taw ia ją  n ie­
które  gałęzie —zPtiiysłu w s tosunku  do pracy 
m łodncianroh. np. przemysł metalowy, co w ią ­
że się z do kn n y w u :ąeą sie rac ionalizaelą  tego  
przemysłu j wcrowądzenieiT, coraz barrlziei 
udoskonaJeriTcb maszrri.  do kfórvcb obsługi 
równie ćlfchrz* n a d f ‘a s :ę młodociani. W jo- 
dnwni z wzró«ł. w erlb  obliczeń ich
udział z i do 10 proc., na eo widynefy rów ­
nież i niskie c k ę ?  m ł r d ne 'anych.

W  snrn.weta larr'r. zaw a-ta  ip-v‘ fcrrłyku n v-  
ftyly obliczauiia nlsc realnych. Metody te w y- 
mesra'ą k c e k t y w ,  zanim re z u l ta f r  ’th  będą 
moglv bvć uznano za miaro.'laine. 7, 'nnve-h 
o i f ik ew rch ' ni-r.aw nBB*ra Hrawos^&nm tak
s k tu a ln ą  nbecnip n i  7prln  dv.:n kw estjp  roku
n rz y g o to w aw e z eg is  d i i  m ło d z ież '- , w s te n n m - 
oei no nbończn-'1’!! --7:sołr  do  fa ­
bryki. ?• raw ozdauie  zaw ;pra licznp ilustracjo 
i ---Ti.rroi.-v ebr!Rtu’ąc.o stan w arnn '- - - tcw  
w- Rcbm. J. R

Anna Sluhrcwa
pr^Łżywszy lat 72, po długiej 
a ciężkiej chorobie, opatrzona  
św  Sakramentami, zasnęła w Panu  
duia 16-go listopaaa 1930 roku.

Nabcżeósfwo żałobne
przy zw łokach  odpraw ione zo­
stanie w środę dnia 19-go D. m.
0 godzinie 11-tej rano w kaplicy 
na cmentarzu rakowickim , pu­
czem nastąpi eksportacja wprost 
do grobu rodzinnego, na Które to 
smutne obrzędy stroskani synowie
1 w nuk zapraszają K rew nych,

P izyjaciół i Znajomych.

Kraków ,  ul. F lo r i a ń s k a  L* 7.
==^-1—  ̂ T e le fo n  Nr. 137-53 , _____

pierwszorzędne pracownie męskie i damskie
według ostatnich modeli.

Specjalny dział dla Przew. Duchowieństwa!

Oszczędność w pierr szvm s ę d z i a  Stary Faj- 
gcnblum umiera: przy łóżku siedzą trzei jego sy­
nowie i naradzaią się nad tem, jaki oicu nrzątlzić. 
pogrzeb. — Dostajemy wprawdzie po ojcu ładne 
pnniadzo — powiada pw-wszy —  ale grzecież 
szkoda je w y rzucać . '— Teraz cieżkie . asy — 
powiada drugi. — Ojciec nigdy nie lubił zbytku — 
mówi trzeci. Na to  podnosi się z łóżka otary Faj- 
genbar.m i odzywa się ze złością; — Co, może 
byście chcieli, żebym piechotą poszedł na, ęmen-

Soadck produkcji rowerów w przemyśle 
prywatnym.

Produkcja  rowerów, k tó ra  w ostatnich 
dwóch la tach  wynosiła 110 do 120 tys. sztuK. 
w roku bież. spadla do połow y tej ilości. W sku 
tek .pojawienia się na ry nk u  ofert nowej w y­
twórni państwowej,  k tóra  sprzedaje po zna. 
cznie tańszych cenach i da je  w ielkie u ła tw ie­
nia kredytowe, rynek row erow y zosta ł  zupeł­
nie zdezorganizowany zarówno w dziedzinie 
produkcji,  jak  i w handlu  - Zwłaszcza kupcy 
prowincjonalni całko-wieie w s trzym ują  się od 
zanupu większych party j  tow aru ,  a nawet, w y­
cofują poprzednio zrobione zamówienia.

MIĘDZYNARODOWA w y s t a w a  
SAMOCHODÓW.

Izba Przem ysłow o-H andlow a w Poznaniu  
komunikuje ,  że t-ermin międzynarodow ej w y ­
s ta w y  sam ochodów  i motocykli ,  kfó*a r r u ła  
się odbyć w  Berlinie w listopadzie b. r., prze­
sunię ty  został na koniec lu tego  1931 r.

Rynek akcyjny lekko ożywiony.,
W dniu wczorajszym odnotowano na giełdzie!

- i

akcyjnej w Krakowie następujące kursa papierów 
wartościowych; Tohan 4 zi, Zieleniewski 30/4 zł: 
4%  pożyczka inwestycvjna 98 zł.

Na. rynku walut- 'tendencja lekko «daliftu, przy 
większej podaży. Dolar 8 . 9 1 8 . 9 4  zł. Czeki bati- 
kow-o 8.01—8.94 ii. Bank Polski nautjo bez zaniany.

No rynku akcyj usposobienie i ~kjko mocniejsze, 
zainteicsowa.nie większe dla Tuhana. po kursie 
Tiocnie.iszyin. Z innych papierów Zieleniewski i 
4%  pożyczk- inwestycyjna — mocniejsze. Obroty 
naogót niewielkie. Na pogieldziu zastój.

OFICJALNA GIEŁDA W ALUTOW A.
Warszawa 17 listopada. Waluty; Dolary 8.92]Ą. 

8.94 *4, ,,.90ją. Dewizy: Bdgia 124.4? 121.73,
124., 1: Holandja 358.96. 359 8(1 358.00 Kopenhag. 
238.57. 239.17, 237.97; L ondrr  43.33. ,3.14. 13,22: 
iNowy Jo ik  8.91. 8.93. 8.89: Nowy Jork  wypłaty 
telegraficznie 8.92. 8.94. 8.90: P ar/ż  35.04. 35,13. 
34.95 Praga 26.45. 26.51. 26.39: .Sztokholm 239.45, 
Sł(X05, 238.85: Szwajcarja, >72.87 173.30. 172.44;

| Wiedeń 125.60. 125.91, 125.29: Berlin w obrotach 
prywatnych 212.58.

GIELEA AKCYJNA W W A R S Z a W IE . .
i 1 Warszawą 17 listopada. Bank Handlowy 

w Warszawie 108 — Bank Polsk: 160Ij .  161 •— 
Węgiel 31 Lilpop 24 — Modrzejów 10 10’.,' — 
Norblin 3-5. 35>/.J — Haberbusch 113.

Pożyczki: 3% budowlana 50 — 4%  inweetjr-.

Środa 19 listopada.
Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd prasy. 11.58 

Sygnał czasu; 12.16 Płyty gramofonr we; 13.16 Ko 
munikat. meteorologiczny; 14.30 rładjokronika; 15 
Komunikat gospodarczy: 15.50 Odczyt; 16.15 Audy 
cja dia dzieci; 16.45 Płyty gramofonowe; 17 Kwa­
drans harcerski: 17.15 Odczyt; 17.45 Koucert; 18.45 
R jzmauości; 19.10' ^Skrzynka11 i giełda roiaicza; 
19.25 Płyty gramofonowe: 19.35 Prarowy Dzienni, 
Badjowy; 20 ..Wiersze ulotne powstania liswpa 
dow’ego“ — wvgł. p. I. Turowska. 20.15 Odczyt;
20.30 Knn-er. 22 Feljeton; 22.15 P łyty  gramofo­
nowe: 22.50 Komunikaty: 23 Muzyka taneczna; 24 
Hejnał z Wieży Marjaokiej.

Lwów (385.i \  G. 15.50 .,0 celach i zadaniach 
-medycyny popularnej11 — wygłosi dr Hennd- Mie- 
rzeoki: 19.25 P isśti  Ryszarda Straussa, odśpiewa 
p. major Tadeusz Szymonowiez: 22.15 Koncert
z płyt gramofonowych i T/wowska Gazeta R a­
diowa.

Warszawa (1411.7). G. 1140 Przegląd p ra sy  
11.58 Sygnał czasu; 12.10 p ły ty  gramofonowe;
14.30 Radjokronika; 15 Komunikat gospodarczy; 
15.35 Komunikat harcerski; 15.50 „O celach i za 
daniach medycyny oopularnej. Transmisja ze Lwo 
wa na wszystkie stacji1 poisł ie P. R.: 16.15 Kwa­
drans dla najmłodszych: 16.45'Płytv aramof>>nowe: 
17.15 Odczyt z Ktakowa: 17,45 .Orkiestra P. R. 
pod djrr. .T. Ozimińskiego: 19 25 Płyty gramofo 
nowe; 19.35 Prasowy Iizicnnik Rad.ioww; 19.55 
Płyty gramofonowe-. 20 Odczyt; 20.15 Odczyt o 
Ryszardzie Straussie; 20.30 Koncert wieczorna. 
W; konawwy: - Warsz. Kwartet Smyczkowv fi. 
skrzypce J. Kamiński. IT. skrzypce 41. Turseh, 
allów-ka -J. Gornowski, wiolonczda M. Neuteic-h), 
B, Grav.ford fsoprar ' i prof. L. Urstein (akomo.V< 
22 Feljeton p. t. ..W podziemiach'1: 22.15 Płyty 
gramofonowe; Sfi Muzyka taneczna z dancingu 
.,03 z a '.

’ Katowice (408.7). G. 15.20 Fc-mut.ika„ Polskie­
go Związku Zrzeszni Gosp Woj. Śląskiego oraz 
komunikat T. P.: 17.15 .1. Langmar.. kustosz Dz. 
Etnograficznego Muzeum 'Śląsk.: .,Płomienny bfthą- 
te, Śląska w średnicy ieczu — Jacek Odrowąż 
z Kamienia1'; 18.43 (Jodzienny orlbitiefe powieścio­
wy; 19.15 Prof, Wł Dz'ęgiel: ..Komisja Edukacji 
Narodowej1': 23 Skrzynka pocztowa w języku fran­
cuskim. Część 1. Mcrcrodi littetaire. Lektura dia 
przyjaciół p. R. zagranicą. — ; lit- matury polskiej 
fragmenty wybran* 6'zęść II Kores> ondencję bie­
żącą słuchaczów zagranicznych •» F.neopy. Afryki. 
Azji i t. d ) omówi dyr. pmgr. R, K„ St, Tymie­
niecki. '

' I)vrekcja K oncertów  Pałac Spiski 
W ł. BotoAski Rynek Ot. 34 .

I. CYKL
. Mistrzowskie}* K once-tow  w abonamencie

V ittonna  Bucci. p ian is tka  Ł 
Mikołaj Orłów piam sta  
J a n  D ahm pn. sk rzy pek  
Franc iszek  Osborn, p ianista 
Lipski Kwartet,  Schachtenbeeks 
Laszló Szen tgyorgy i skrzypek  
A leksander  Braiłowskl, pianista 
Alfred Hoebn, pianista 
lo o p o ld  Ifuenzer,  p ia r is ta  (cykl z i rzęch 

koncertów)
D y reac ja  K oncer tów  w ydaje  zależnie oó 
kategor.i’ miejsc, k up on y  ab o n am en to w e  po 
Zł. 25, 30. 40 i 48 (wraz z garderobą)  da jąe 
nabywcom znaczne zniżki cen biletów. Z a­

mówienia abonam entów  , p rzyjmuje k a sa  za ­
mówień przy składzie fortepianów - Wł P a .  

ioóskiego, r a i a o  S p ,«,-! Rvue.k Gł 34.

V
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0 zdobycie mandatu do Senatu.
N a  listy  nr. 4 i 19 padła w w ojewództwie 

k rak ow sk iem  t a k a  ilość głosów, żc sp rzym ie­
rzone  s t ro n n ic tw a  Ch. D . i N. T> mają. p raw o 
kusić  się o m a n d a t  d o  S ena tu .  Mianowicie 
w  K rak o w ie  padło (na listę 19) 10 ty*, głosów, 
w  okręgu  jas ielskim  praw ie  17 tys. głosów, 
w okręgu  -12-gitn 40 tys .  głosów. Z tego  j e ­
d n ak  okręgu  dwa pow ia ty  (Olkusz i Miechów) 
należą  do w ojew ódz tw a  kieleckiego, w a l c e  
cz^-go n a leży  tę o s ta tn ią  cyfrę pomniejszyć eo- 
najm niej o trzecią część, jeśli nie o połowę. 
W  k ażdy m  razie oba sprzymierzone s tronni­
c tw a  zdhyły  w  woiew. k rako w sk iem  około 
47 tys- głosów. D a ło  należy wziąć pod -uwijzę 
t rzy  duże  okręgi (wadowicki, now osądecki,  
tarnowski) ,  gdzie z powodu unieważnienia  4-ki 
w zględnie  19 cz łonkow ie i sy m p a ty cy  Cli. 13.
1 Str. Nar. w strzym ali  się o.l g losowania  albo 
g losowali na l i s ty  unieważniono albo w resz­

cie g łosowali n a  inne listy. P rzypuśćm y, że 
w  każ d y m  z tych okręgów  padłoby 10 tys. 
głosów. Otrzym amy ł>0 tys..  co d o dan e  do po­
d a n y c h  wyżej 17 (fys. g ipsów  da sum ę 1 7 tys. 

głosów.

W  r. 1028 dzielnik w yborczy  wynosił 
w  woj. krnkowskiejn  49.07.1 głosów. Obecnie 
p raw dopodobnie będzie niewiele większy, a mo­
że naw et mniejszy. Liczba w yborców  do Se­
n a tu  je s t  oczywiście mniejsza, ale  różnica- (9 
roczników) ni© je s t  tak  wielka iżby uniemo­
żliwiała liście nr. 4 zdobycie jednego m andatu .

Zwolennicy  naszego- obozu pójdą do w y ­
borów  z tom w iększą nadzieją zwycięstwa, że 
dzień 16 l is topada  w yk aza ł ,  że' obóz. ehrześci- 
jań sk o -n n ro do w y  —  mimo nadużyć  s a n acy j­
nych  —  idzie naprzód . Odnosi s-ę to  zwłaszcza 
do Stromi. N arodow ego , liazom miały Stron. 
N ar.  i Ch. T3. w poprzednim Sejmie .v3 poslow. 
.Obecnie będą mieć 78 czyli o 30 procen t wię­

cej.
A . za tem  do  pracy! 1’ozustale •>_dni najeży 

w y k o rzy s tać  jak najlepiej, by uświadomić 
w szystk ich  katolickich  w yborców, że w dniu 
23 l i s to p a d a  w calom województwie k ra k o w ­
s k i m  należy g losow ać na, iu . 4 Komitety- w y ­
borcze, k tó re  nic o trzym ały  jeszcze kar tek  wy­
borczych - lub ulotek , powinny na tychm ias t  
zwrócić się po druki (ew entualn ie  także  po 
prelegentów) d o  DCmut Z wiązkowego '- (P o toc ­
k iego  11). W a lk a  nie ustalą.’ Niechaj każdy 
spełni swój obowiązek!

Heimwehre chce sojuszu z bittlerowcami
W iedeń. 17 listop. (PAT.) Obozowi Heim- 

w chry  grozi pow ażny rozłam. P odczas  gdy 
w iększa  część H cim w ehry  skłania, się ku s t ro n ­
n ic tw u . .  ehrześcijniisko-spoleczneniu. ■ druga 
e.zęść szuk a  sojuszu i połączenia z H itlerow ca­
mi. W czora j od by ło  się zebranie korpusu 
s trze lców  księcia Stahrcmbergu. w którem 
wzięło udział 3.000 osób w uniformach. Na ze­
b ran iu  toni oświadczył książę Stabremiberg. 
ż« konicczn-om je s t  wznowienie działalności 
w ojskow ej lle im w eliry . W ielkie .zagadnienia  
rozs trzyg n ię te  będą  n ic  przez parlament,  lecz 
przez form acjo  "wojskowo. IV dążeniach tych 
będzie naszym sojusznikiem —  powiedział k*. 
S teh rem berg  —  ruch  hit lerowski,  z k tó rym  po­
łącz ym y się prędzej czy później.

YAUGOIN U STĄ PI.
W iedeń. 17 listop. (PAT.) Dzienniki ponie­

d z ia łkow e donoszą , ż£ g ab ine t  Y augoin , poda 
się do dymisji, jeszcze w  tym  tygodniu . Rząd 
będzie pełnił tym czasow o swe funkcje  do zakon 
rżen ia  ro kow ań  między .stronnictwem chrzcśei- 
jańsko-społoeznyeh. a grupą Schobera. Słychać, 
że V augoin  i ks. S tah rem berg  nie wejdą w skład 
tiowego gabinetu.

Kto może emigrować do Argentyny.
Sw obodny  w yjazd  do A rgen tyny  w ram ach  

usta lonego  k o n ty n g e n tu  m a ją  s a m o t n i , rolnicy 
oraz rodziny rolnicze. Od rodzin rolniczych 
z dziećmi U rząd E m ig racy jn y  w ym aga  o k az a ­
nia p raw om ocnego  -zaświadczenia, -względnie 
czeku o posiadaniu 800 do la rów  a m e ry k ań ­
sk ich . nie licząc oczywiście w y d a tk ó w  na  p o ­
dróż i za przejazd okrę tem . Poza  tom w y m a­
g a  .się wezwania  z A rg e n ty n y  od krew nych  
lub znajom ych , w zyw ających  em igran tów  do 
teg o  kraju.

Z arządzenie  powyższe zmierza ku temu. 
n.hy przybyła, cl o obcego kraju rodzina nie zna­
lazła  się w nędzy do czasu znalezienia zajęcia. 
E m igranc i innych zaw odów  m ogą o trzym ać  
zezw olenie  na  bezp ła tne  paszpor ty  em ig racy j­
ne, o ile w y jedna ją  w  k o n su lac ie  a rgen tyń sk im  
przyrzeczenie , że wizę o t rzy m a ją  bez -przeszkód. 
Od kobie t ,  jad ą c y c h  sam otn ie  w ym agana  jest 
w  każdy m  w y p ad k u  k a r t a  w ezw an ia" .

Kto wyszedł, a kto przepadł?
W arszaw a;  17 ljstop. (Teł. w l )  Bardzo cie- 

kawem jes t ,  jak  s t ro n n ic tw a  lewicy w yszły  u a 
Centrolewie. Przypuszczaln ie  P. P. S. liczyć 
będzie 21 głosów. W yzw olenie  19. Stron. Chłop 
skio 17. Lasf, l a .  N. P. 11. 10. Z więźniów
brzeskich w y brano  w okręgach: ISarlickiego.
Cioikosza i K orfan tego .  Największą ilość razy 
został w ybrany  p. Trąmp.ezyńsKi, mianowicie 
w Grudziądzu. Tczewie. Poznaniu-mieśeie, Po­
znan iu  - powiecie, Gnieźnie.- Bydgoszczy S z a ­
motułach i CL!rowie W ielkopolskim. Chrze­
ścijańską D em okracją  uzyskała  m an d a t  w Czę­
stochowie. w B iałymstoku d w a  ńiandały , w Ł u ­
kowie dw a m andaty ,  (list 19 lwia tu jedyną  
listą, opozycyjną), wreszcie w Grodnie. Chrze­
śc ijańska D em okracja  o trzym a .dwa m and a ty  
z listy  państwow ej,  wobec czego wejdą do 
Sejmu pp. prof. Ponikow ski i mecenas Temp- 
ka , k tó ry  został również w ybrany  na Śląsku, 
za trzym a jednak  praw dopodobnie  m an da t  z li­

sty  państwowej.

Z .w y b i tny ch  działaczy poli tycznych bez m an­
da tu  zostali pp. R a ta j  z P ias ta  i Diamand 
z P. P. S. Możliwe, że przy. zmianach na li­

że Stron. Chłopskiego: W aleron , Czernicki,  
Kulisiewicz oraz z b - ty  państwow ej Babsk i 
i W rona;

7. N. 1’. Ił.: F aus tyn iak .  P aw lak ,  Brzeziński, 
R oguszczak, /. l is ty  pań-dwowej . J ankow sk i .  
Leśniewski (prezes Kom. W ykonaw czego  P o ­
piel by! na miejscu 4-tern w okr. ostrowskim 
i ’ przepadł);

-/. W yzw olen ia :  Róg, Malinowski, W yrzy­

kowski, Langer, Bogusław ski ,  p rzepadła  n a to ­
miast K osm ow ska;

z P. P. S. Daszyński, Barlicki, Reger, Nie­
działkowski, Pużak, Czapiński, Ciołkosz, Lie 
berman -z listy państw ow ej oraz p. Żuławski, 

jeżeli p. D aszyńsk i zrzeknie się m andatu  w Kra 
kowię.

P rasa  san ac y jn a  triumfuje. B rukow y „ K u ­
rier C zerw ony” pisze: „Klę>ka Centrolewu jest 
olbrzymia, a  z niej wyni-ka^fakt o doniosłości' 
p ierwszorzędnej. Świadczy on mianowicie 

o odwróc-cniu się opinji narodow ej od ag i ta to ­
rów i dem agogów  w yw rotow ych ,  a znamiennem 
przesunięciu się opinji ku cen trum . .Test to ty- 
-feitj i-ch luba dla B. B.. że umiał pr/.yciagnąći?i

Ofiara naszych 
A czasów

jest fen  b i e d n y  cztow iek.  

C i ą g ł e  t ro sk i  i k ł o p o t y  

sp raw ia ją  m u  c zę s t o  b ó l e  

g ł o w y .  Z  ł e g o  p o w o d u  

m a  o n  z a w s z e  p o d  

o r y g i n a l n e  tab letk i  A s p i -  

riny, k tó re  ł a g o d z ą  te 

n i e z n o ś n e  bó le .

Is tn ie je  ty lk o  je d n a

^eie państw ow ej przyjdzie i na nich kolej. | na swoją s t ro n ę  pewną cześć mniejszości nar.

a więc uczynić  z nich obyw ate li  pau-dwa idą ­
cych za polska racją s t a n u " .  (A o ezeńi św iad­
czą podpalania  w Malopolsce W schodnie j?  — 
U.w. Red.). ’
* * * " *  y  ’’ • r- . ' * ‘ 9 *'

W ojew ództw o w arszaw sk ie  posiada -rozkład 
m anda tów : nr. 1 —  14 m an da tów ; nr. 4 ’- -  7

Z w ybitn iejszych P insfowców m and a ty  o trzy ­
mali: Witos, Kieruik (o .ilo ^ o s t a n ą  uznani na 
liście państ\vowąj) ,  Brodaeki,  Michalkiewicz, 
Me.detczyk. >

 ;:§:
O K R Ę G  56 BRZEŚĆ L.

L ista’ n r .” 1 g ło s ó w '189.170 w  5 m andatów ; 
iir. 3 —  l-..5t3. nr. (5 —  605;'-nr. 17 —  4.278; 
nr. 13 —  2.830.

O K R Ę G  60 —  PIŃSK —  ŁUNINIEC.
L ista  nr. t głosów 102.077 —  5 m andatów ; 

nr. 5 —  1.4,71; nr. 7 —  3.700; nr. 17 —  0.017;
reszta  głosów rozstrzelona.

O K R Ę G  5 —  LW ÓW  — 'MIASTO.
Lista nr. 1 głosów 40.749 — 3 m an da ty ;  

nr. 4  —  12.932: nr. 7 ' —  13.598; nr. 14 —  
80.918 1 fnanćltffi-

O K R Ę G  47.. —  RZESZOW, JA R O S Ł A W .1'
L isia  ,pr...l. gipsów. l.Q?:2G3 . - . 3  .mandatów: 

jjr, 4 , - pj 07.714 — ,-2. mandaty . , ,

W ojew ództw o lubelskie posiada, nas tępują­
cy podział m anda tów : nr. 1 r—  17 m andatów : 
nr. -1 —  Tym.: nr; 7 -— 7  ni.; nr. 19 —  2 m.: 
nr. 28 (Zjedli, ł.ow: Cld.) —' 1  tn.

m.; nr. 22 —-
i

m.p.iir .  7 —  7 m.-.ur. 17 —  1 
2 m andaty .

O stateczne w yniki.
Łowicz. 17 lis top. (PAT.) Okręg Nr. 11. 

Ostateczny wynik: Lista- Nr. 1 —  2 m andaty . 
L ista Nr. 4 —  1 m andat .  Lisia NT. 7 — 2 m an­
da ty .
o . , -B ędz in .  U  listwo. (PAT.) O k ręg .-Ś i ,  Be-' 
■dżin— Zawiercie. O sta teczny  w ynik : u p raw nio ­
n y c h  do g łosow an ia :  247.180. o U lano ' ciosów 
ważnych 194.094.- n iew ażnych  4{)0, - N a - - l i s t ę  
N r:-1  —  117,107,. na Nr. 2 —  19,'!7'. Nr. -1 —
■10;071.»Nr. 7 — MMI. Nr. O — 1 1<i09. \ r .  7 —
20.038. Nr. 17 —  0.102. Nr. 18 —  1080. Xr. 
19 —  2.187. N r . ' 22 —  12. Nr. 28 — 20,179 

'globów. Nr. 21 —  4 gloSy. L L L r  Nr t o lrż r iba -
T;V 4 m andaty ,  l is ta  Nr. 7 i Nr, 23 po 1 nifbt-
•Yłaem. " *'•

Proces Bassanesiego w Lugano
Rzym. 17 lis topada . W  Lugano  rozpoczął 

się dziś proces przeciw an ty faszystow sk iem u 
adw okatow i Bassanessi‘eimi, k tó ry  —  jak  w ia­
domo —  w- lipcu br. ponad Medjolanem rozrzu­
cił z sam olotu  odezw y an ty faszy s tow sk ie  a pó­
źniej w drodze powrotnej do Paryża  uległ w y­
padkow i lotniczem u w Szwajcarii,  gdzie został 
a resz tow any  i w y dan y  Wiochom. Samolot byl 
własnością d y rek to ra  francuskiego czasopisma

„L ’A vin“  G astona  B rabunia ,  k tó ry  jest również 
pode jrzany  o udział w locie an ty faszystow sk im . 
Hjjfabant oczywiście  na rozprawę się nie  stawił.  
Bkśśanesi nie zdradził żadnych  dalszych szcze­
gółów ani nie chce w y dać  swego tow arzysza  tej 
e skap ady ,  ani też  skąd  pochodzą ulotki. Zain­
teresow anie  procesem jest bardzo duże. Sala 
rozpraw’ przepełniona po brzegi publicznością 
oraz k o responden tam i p rasy  zagranicznej.

K a ż d e  o p a k o w a n i e  i k a i d a  tab le tka  
n a ine j  A s p i r i n y  o p a l r z o n e  s g  z n a k i e m

S ch ach t o sp łacan iu  długów.
.Nowy Jo rk .  17 l is topada . Na zgrom adzeni,  

finansistów w San F rane isko  oświadczył d a ­
wny p rezyd en t  Banku Rzeszy dr. Schacht,  ża 
prawo pierwszeństwu Niemcy przyzna ją  d łu ­
gom pryw atn ym  i L.« zos taną  sp łacone  co  do 
fnniga. Długi re-paraeyjne na tom ias t  będą sp ła ­
cane  ty lk o  w miarę w zras ta jące j nad w y żk i  
wywozowej. S chach t zaznaczy ł następnie ,  że 
przemysł niemŁc-ki jes t po przemyśle a m e ry ­
kańskim n a j lep ie j '. i najnowocześniej w y p o sa ­
żony tak .  żc w oliwili "obecnej p rodukcję  sw oją  
może zwiększyć o .conajmniej sto  procent.

. A KTORZY  JA P O Ń S C Y  P R Z Y JA D Ą  T30 
POLSKI.

W arsz aw a  17. 11. (.Tolef. wł.j. W ładzo ndmf- 
Fnstracyjne \vyrlaly przyeln l.ną decyzje, na po­
danie  'japfuLkie j  t-nipy te a t ra ln e j ,  k tó ra  cli co 
przybyć na gościnno w y s tępy  do W arszaw y . 
1’ersonal łr itpy  Składa się z 40 a r ty s tó w .

W arszaw a. 17 li-top. (Tul. wl.) D o tych cza ­
sow y s/.c-f policji politycznej we Lwowie kom. 
Bih‘wicz ze s ta l  m ianow any kom end an tem  po­
licji w Tczowie. Na. te ren  Pomorza przeniesio­
no kilku w yw iadow ców  lwowskiej b rygady  
politycznej.

, HUR AG AN  W AM ERYCE.

N ow y  Jo rk  17 l is topada . Kilka stanów, po- 
hńlfiniwytd '- a. specjalnie Mi-sissipi i L u iz ia m  
zoM-aly naw iedzone gw a ł to w n ą  • trąbą- powiętrz- 
ń a . - j a k . - ■-wcrzadzila  z iac z n u  szkódv .  Szezegó-.- 
IćwMira-k.' potóteważ zerw ane  są linje telefonie/- 
dc. .lak ilótyidic/.as stwienłzWno. 12 osób jes t  
7al:iłvch i w iększa ilcść rannych.

Utomł sie w stawie.• • JŁ ■■

W czoraj przechodzący  w Ł ag iew nikach  
nad stawem 47-lctni J a n  Dęhow.-ki. kafiarz. 
nofkual się i wpadł do wody. Na alarm żony 
zbiegli sję przechodnią i dopć-ro pn k i lk u - m i ­
nu tach  wydobyli go z wody. W -zAkio wysiłki 
p rzyby łego  lekarza  Pogotowia, aby  Dębo le­
sk iego  przyprowadzić, do przy tom ności były 
bnzow penr.  Zwłoki zm arłego przewieziono do 
‘zak ładu  m edycynv  s.adowej.

POCIĄG W P A D Ł  NA AUTOBUS.
Londyn . 17 listopada . J a k  z Bombaju  d o ­

noszą. na przejeździć kolejowym im lo Imlo- 
ro najechał poc iąg  pospieszny na autobus . 
Sześć osób zostało  zabitycli i 13 ciężko r a n ­
n e  ch.

1-

dadry t .  17 listopada. Ogłoszony w sobotę 
w Madrycie stra il ;  generą lny  na znak p ro te ­
stu przeciw k rw aw em u rozpędzeniu dem on­
stracji  robotniczej przez policję, w k tó rym  bie­
rze udział 100 tys ięcy  robotników , trwa w dal­
szym ciągu, mimo iż miał być w poniedziałek 
zakończony. Rząd grozi ogłoszeniem stanu  
oblężenia i jest.  z d e c y d o w a n y , wydać daleko  
idące zaczadzenia mające, zapobiec, dal-zemu 
roz«z6Tzaniu ;,:e .--trąjku. .'limo to  s t r a jk  gene-

w Madrycie.
rn lny p rok lam ow ano  tak że  W  Bilbao i WalJa- 
dolid. ,

W  B A R C ELO N IE R ÓW N IEŻ S T R A JK . 
M adry t 17 'i-to-pada. Na znak  solidarno-ści 

z .robotnikami m adryckim i ogłoszono dz iś .w  Bar 
celonie s t r a jk  genera lny .  W- mieście kursują 
w prawdzie jeszcze auto! usy i dorożką samoelio- 
ilowe. je d n a k  sk lep y  - zosta ły  . pozam yk an e  
V jz.ysikie- fai>ry];i s tanęły  j wijgóle zamarł.-1 
życie gospodarcza.

g e n . b e r e n g u e r  o  n o w y c h  w y b o r a c h .

Madryt. 17 |i.-te|>. IV- wywiadzie  d z ienn ikar­
skim oświadczy! prcm jer hiszpański generał 
Berc.ngu1 r. że nowó w ybory  w Hiszpan.ji zo- 
sta-uą raz  pisa ńg na luty 193t r. -Wyrażą nn 
przekonaniu, że. w ybory  przyniosą partji mo- 
narchistycznn.j -przytłaczającą, większość. R e­
publikanie w prawdzie pokładają, wielkie n a ­
dzieje. prem.jer jed n ak  je*t /dan ia ,  że wylmry

przyniosą im rozczarow anie . Rewolucja .polity­
czna jes t  także  zupełnie w ykluczona, ponieważ 
n-piiblikanie nic mają najm niejszych wpl\ ,\ów 
na armję. która bez resz ty  oddana jęst mo.nar- 
cliji. Możliwa j e s t , na tom ias t  rwolitęja eko no ­
miczna i już dziś w alka  z organizacjam i spoić 
cznemi przedstawia j a k  najw iększe  trudnośc i.

dla pracowni: 
przyrodniczych — chcinfc7,nycł», 

fiz jk a ln jc łi i p r /.cm y sło u y ch .

Aparaty ćwiczeniowe i demonstracyjne
własnej wytwórni wed-J. rozp- Min. WR. i O.l’,

I
C H E M I K A Ł J A  i O D C Z Y N N I K I  

dostarcza 
BIURO INŻYNIERSKIE

„ C H E M O T E C H N I K A "
K r a k ó w ,  Rynek 39 Tel. 108-96

Na żądanie wysyłamy nasze katalogi najnowsza.

"  \  ’ i

Skutki katastrofy w Lyonie.
Paryż. 17 l is topada . Z pod gruzów  zaw a lo ­

nych budynków  w Lyonie w ydo by to  d o ty c h ­
czas ogółem 14 zwłok, podczas g dy  zwłok ofi­
cera s t raży -po ża rn e j  i 12 s t ra żak ó w  <yuz zwłok 
4 policjantów i około  10 o>ób jeszcze nic  zdo­
łano wydobyć. Skutk iem  tej k a ta s t ro fy  pozba­
wionych zostało  200 osób dachu  nad  głową. 
Dziś przedpołudniom zauw ażono  dalsze obsu­
w anie  się. zbocza pagórka ,  w sk u te k  czego b u ­

dynek  szpita lny  grozi zawaleniem się. S tw ier­
dzono obpenie. że k a ta s tro fa  została spow ndo 
waha pęknięciem głów nej ru ry  wodociągowcy 
woda bowiem wyżłobiła ziemię do tego sto 
pnia. że obsunęło ?Ję zbocze tarasu .

F R A N C JA  BANKIEM EUROPY.
N ow y Jo rk ,  17 l is topada. ,.N. Y .  T im es"  4° 

nosi z P a ryża ,  że B ank  Angielski podiąt z Ban­
kiem F rancu sk im  ro k o w a n ia  o udzielenie An- 
glji k re d y tu  w w ysokości mflj&rda d o lw ó tr .

Głosuiole na



m : 8. „G ŁO S NARODU11 z dn ia  18-go lis to p ad a  1930. Kr. 308,

ARTUR MILLt! 34

Szafir iwy pa|qk.
Autoryzowany przekład z angielskiego.

—  Żle! —  svt krzyknęła. Julja . —  Mój 
drogi, jeżeli de 0 -ignon dowie sie, że ja 
chcę jechać do H u c. wyśle przeciwko mnie 
całą arinje. Kie. ort absolutnie nie powi­
nien się dowiedzieć o moim przyjeździe do 
Indochin. Ohybaś mu nie podał, mojego na­
zwiska.

— Nie. Nie byłem taki naiwny. Zorien­
towawszy się w sytiu  'jo odpowiedziałem 
gubernatorowi, że był to z twojej strony ty ł­
ki) kaprys  i że w łaśc iw i1 miałaś jechać do 
Tonkinu. I radzę ci to z ro b ić .

•— W  jakim celu?
—  W niejednym. Przede wszyst-kiem za­

trzesz. za sobą ślady. G dybyś została w Baj* 
gonie, wieść o twoim pobycie tu ta j  d o ta r ła ­
by  do Hue. Jeżeli zaś pojed.ziesz do Tonkinu 
nik t  się tern nie zainteresuje. Możesz zdą­
żyć na MONTCALM. Odpływa jutro rano.

—  Ale co mi przyjdzie z Tonkinu, jeżeli 
de Grignon jest  w Hue? W  takim razie mo­
głam również dobrze zostać w Paryżu.

— Nie rozumiesz. Z Tonkinu możesz się 
dostać do Annamu tylemi drzwiami. Od Ha- 
noi idzie teraz kolej żelazna. W ylądujesz 
w Haifongu, pojedziesz do Ilanoi. staniesz 
w hotelu pod panieńskiem nazwiskiem i po ­
czekasz tam na wieści ode mnU Tuta j nie

zdołałabyś się ukryć, wooec zainteresowa­
nia, jakie na pewno wzbudzi przybycie ta ­
kiego wielkiego parowca. Czy teraz rozu­
miesz? ,

— Owszem - odparła. —  Masz dobrą 
myśl. Wiesz, Denny, ty  jesteś czasami na­
prawdę inteligenty.

, —  To jeszcze nie wszystko. Niepokoi 
mnie jedną rzecz Wiem. że będziesz- mo­
gła zatrzeć ślady swoje przed Francuzami, 
ale obawiam się. że nie ujdziesz czujności 
tego piekielnego t a n g  u.

— Cóż on mi może zrobić?
—  Wiesz, co mnie zrobił.
•Julja spoważniała. Na szyi rzeźbiarza b y ­

ła jeszcze widoczna słaba blizna. W ypadek 
w Singapore był grożnem ost-zeżeniem.

—  J a k  dotąd, ciebie pozostawili w .s p o ­
koju — ciągnął , dalej Denis — chyba że 
uznamy twoją p izygodę w Colombo źa ich 
dzieło. Nawiasem mówiąc, jestern przekona­
ny, że oni to zrobili. Teraz mogą się zająć 
na dobre. Perspektyw a nie do pozazdroszczę 
nia. " ■ .

— Słuszna uwaga ale choćby cały 
świat zamienił nie w jeden ogromny t a n g .  
jeszczeby ' mn i e  to me powstrzymało od 
wprowadzenia w ezyn raz powziętego posta­
nowienia. Muszę odzyskać te szmaragdy, bo 
inaczej nie wiem. co się stanie. '

—  Dobrze. Tylko 1 musimy, przedsię­
wziąć jakieś śrudki ostrożności.

—  Jak ie  my możemy przedsięwziąć śiud 
ki ostrożności?

—  Przedewszystkiem zwrócę się do ce­
sarza. Kto jak  kto, ale on powinien mieć 
władzę nad t a n g a m i .  Dalej spodziewam 
się czegoś dowiedzieć się od Ninon. Do tej 
■chwili może już co wie. Czy jesteś zapako­
w ana? Jeżeli nie. to zrób to zaraz. Po obie- 
dzie odwiozę cię na okręt

Julja  wyszła. Denis, spojrzał na zegarek. 
Była siódma. Ninon nie określiła c /aśu . P ra ­
gnął. aby się zjawiła przed odjazdem Julji. 
Był pewny, że przyjedzie z nowinami, mo­
że z zapowiedzią niebezpieczeństw, ale eo- 
kolwiekbądź było lepsze niż niepewność.

Upływały minuty. Spojrzał na zegarek. 
Było wpół do ósmej. J a k  te kobiety umieją 
marnować czas! On byłby golowy w ciągu 
minuty.

-.Podszedł kelner z kar tką .  Mowc wycią­
gnął rękę.

— MonUem Denis Moort — przeczy­
tał. —  Tak, to ja — wskazał na siebie pal­
cem. "

— Telefon.
Kelner zaprowadził go do budki telefo­

nicznej. Słuchawka była zdjęta.
—  Ha U o! •' '
— Allo! —  odpowiedziała Ninon. —  To 

pan. Proszę słuchać. Fojedziemy na spacer. 
W stąpię do pana o. dziewiątej. Ktoś mi po­
życzył samochód.

—  O 9-tej? Nie mogę. Muszę odwieźć 
lady Tamorley zpowrotem na okręt.

— Więc nie zostaje w Sajgonie?

—  Nie. Zdecydowała się jechać d J  Ton. 
kinu. Czy nie mogłaby pani przełożyć tego 
na później?

—  Dobrze. W  takim razie przyjadę o 
dziesiątej. Zawiozę pana  w interesujące miej­
sce

—  O dziesiątej. Doskonale. Więc do wł­
ażenia — narazie. Chociaż... zaraz! Czy nie 
mogłaby pani -wpaść teraz na chwilkę? N a ­
pilibyśmy się koktajlu .

Nie chciał powiedzieć więcej przez tsle 
fon, ale p ragnął zobaczyć się z Ninon przed 
odjazdem Julji  i zapytać, czy się czego do ­
wiedziała.

—  Niemożliwe. Jestem  na próbie.
—  Na próbie?
—  Tak. Dostałam wspaniałą rolę. Za 

cztery dni przedstawienie. Może później prze 
niosą mnie do tea tru  w  Tonkinie. Ale po­
wiem panu wszystko, gdy  się zobaczymy. 
A u‘voir!

Ju lja  postanowiła przenocować w hotelu 
i wsiąść na okrę t dopiera z rana. Wobec 
tego Moore‘owi nie pozostało nic innego, jak  
czekać na Ninon. W parę minut jjo dziewią­
tej przed hotel zajechał o tw arty  samochód. 
Ninon, zobaczywszy go. dała znak ręką.

Niech pan wsiada — rzekła —  poja­
dziemy na spacer. . .

—  Dokąd?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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B a J M  s i e i  m m  M i i i  U f l g a w !

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ulica św. Krzyża L. 13.
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p o l e c a :

OHOŁODECKI-BIAŁYNIA J.:  Powstanie Listo­
padowe — ‘40

CZERWIŃSKA A.: N o c 29  lis to p a d a  1830  r. 
w W a rsza w ie  ' ' 1‘20

KRZEM.ICKA Z. DR.: Powstanie Listopadowe
1830— 1831 4 —

ROGUSKA Z., KORUPCZYŃSKA R.: W stu­
letnią rocznicę Powstania Listopadowego, ma-
terja ł do obchodu w szkole: pogadanki, wier­
sze, pieśni, u tw ory  sceniczne ; - 14 2 ‘50

PAW ŁOW SKI BR. DR.: Setna rocznica Powsta­
nia Listopadowego z kilkudziesięcioma ilnstr. 4-80 

S. PROF.: W Setną rocznicę 1830— 1930, jak
urządzić obchód listopadowy I 50

"i
DLA ZESPOŁÓW TEATRALNYCH:

O JERZYŃSKA M.: Powstanie Listopadowe, pro­
gram wieczornicy 3’

pozatem
SUSZYŃSKI J.:  Zawsze wierni na szańcach

'Lwowa ('1919). Program wieczornicy 3-50

CZESKA-MĄCZYNSKA M.: Nieznanemu żołnie­
rzowi. Program  wieczornicy P60

 ̂ Teatr dla młodzieży żeńskiej:
ŻUROWSKA F.: Głos ziemi — ‘90

— Perły Najjaśniejszej Panienki —-;90

OZDOWSKA Z.: Dla Ciebie Polsko! 120
SZALAY-GROELE W.: Dziewczęce marzenia -—-80
WOLNIEWICZÓWNA O.: W opiece Marji! P —

Teatr dla młodzieży
ŻUROWSKA F.: Orlęta '  2‘—
s. —  Żołnierz 1-30

—  Królewicz umiera 2‘40
ROLA R.: Narodziny pieśni -—-30
R EU T T  M.: Oto dzień chwały P20

Z pieśni:
N O W O W IEJSK I F.: Hej do apelu! F a i iw u .a  1‘—

2 g łosy po 20 groszy.
— Panno, co Jasnej bronisz Góry! Party tura

OHLONDOWSKI A.: Tym, którzy padli. — Ba­
ryton solo
—  W yśniony sen. — Baryton solo
—  O, karabinie mój! — Bas solo 

WALCZYŃSKI FR.: Królowa Polska, 12 pieśni
—  Mszą św. połowa (

N a sk ła d z ie  bogaty w y b ó r  sztu czek  teatralnych  
G łó w n y  sk ła d  w y d a w n ic tw  „O stoji“ w  P ozn an iu  
Z am ów ien ia  za m ie jsc o w e  za ła tw ia  się  o d w ro tn ą  
oocztą , p o  d o liczen iu  rzeczy w isty ch  k o sz tó w  porta. 
K atalogi na żąd an ie  bezpłatn ie.
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FABRYKA SUKNA
w Rakszawie

Kolo Łańcuta Młp.
poleca znaun te  swej 
dobroci m aterjały czę­
sto w ełniane iak Iode- 
ny, szewioty, kam garnv 
i tp. w różnych m o­
dnych deseniach na 
ubrania męskie, , ma­
teriały  na rew erendy 
i sut.aimy dla Przew. 
Dnchowieństwa o r a z  
sukna t. z. sławuckie 
na ku rtk i i bundy ,do 

podróży. i:
CENY PRZYSTĘPNE. :t>

C H O R ZY O d z y s k u ! ^ ZDROWIE

'M T s z y s t k i c h ,  kfffrzy 
posiadają jakiekol* 

w iekbądż wiadomości o 
miejscu pobytu Merty 
z Gawdzików Pietrryk, 
córki Franciszka i Kazi­
m iery z W ęglińskich,.uro­
dzonej w W ąwolnicy paw - 
Lubelskiego dnia 12 m ar­
ca 1888 roku, ostatnio 
w roku 1921 zamieszkałej 
w C ż y c i e  na Syberii 
uprasza się o nadesłanie 
informacji doK onsystorza 
Ewang. - Reformowanego 
w W i l n i e ,  Zawaina 11.

2‘50

1‘40
o._
1-40
1-50
1‘50

■ ij •001 00

U n f a w a ł n i a m  zgu­
bioną książeczkę w oj­

skow ą nazw isko Ludwik 
Kowalczyński rok 1896 

- Kraków.

Słróiostwa
w w iększej r e a l n o ś c i  
z n a d z o r e m  poszu­
kuje bezdzietee m ałżeń­
stwo. Zgłoszenia z grze­
czności przyjm uje adm i­
nistracja .G łosu Narodu* 

pod „stróiostwo*.

pij gc znane ze swej skuteczności

ZIOŁ&jsgjsDss BREYERA
odznaczony złotemi m edalami w Nicei i Brukseli, działające nadzw yczajnie w chorobach: 
Piersiow ych, na przem ianę m aterji, - reum atyżm ie, iołądkowo-kiszkowych, nerwowych, 
padaczce, błędnicy, nerkow ych, i pęcherzow ych, kobiecych, sercowych, w ątroby i przy 

1 ' .r - nadm iernej otyłości.

Można nabyw ać niem al w każdej aptece lub składzie .p tec in y m  albo w wytwórni

„ P O L  H E R B  A  Ska z o. o. Skrytka 48.

K raków -P odgórze. Tel. 116-81.
* > 'ii-i .1'.. > V „ a ?7 ”“ •? V . «' '. - ’• •' 'Ą V ,

Kto chce jeczyć się ziołami — niech z itąd a  darmo w wytwórni broiiurki
„lak odzyskać zdrowie".

B ie lizn a !
męska i dam ska ciepta i 
letnia, pończochy w ełnia­
ne  w ogrom nym  wyborze, 
skarpetki, r ę k a w i c z k i ,  
chusteczki do nosa, far­
tuchy i czepki dla służby  

poleca:
ZOFJA A K S A K O W A  
K raków , W lślnń L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 
bory  do szycia i robót II 

ręcznych. 9271(

W  H\  B A T Y !
NA SEZON JESIEN N Y  1 ZIMOWY
Płaszcze damskie, Ubrania męskin, Zarzutki, Smokingi,

Bielizna, Obuwie męskie, Mundurki studenckie
w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają;

h .  J A R O S Z  i S h a  właść. JAM HANUSZ i KAROL JAROSZ
Kraków Floriańska 35, rog św. Marka. Tfil. 12329

Maturyczne i Dokształcające Kursy

99 W I E D Z A "
Kraków, ul. Studencka 141 I. p.
’ ' • i V1 . ‘ ‘ , \

przygotow ują na ustnych lekcjach zbiorowych 
w K rakowie, oraz w drodze korespondencji,
zapomocą świeżo, przez fachow ych profeso­
rów ooracow anych skryptów , wskazówek, 
programów i tem atów.

Kursy obejm ują:
1t. Kurs maturyczny gim nazjalny wszystkicn 

typów.
2). Specjalny kurs, nrzygotownjąey do m a­

tu ry  seminarialnej.
31. Kurs średni 5-tei i fi-tej kl. giran.
41. K urs nlfazy w zakresie 4-ch ki. gimn. 
to. Kurs 7-miu klas szkoły oawsze«hna|.
61. Kurs przygotow ujący do egzaminu ypacis'- 

nepo, uprawnlajęcago do skrścona! służb' 
wolsko we'.

U w ag a ! Uczniowie kursów  korespondencyj­
nych otrzymuję co mleslęc oprócz całkow i­
tego m ateriału naukowego, tematy z 5-elu 
głównych przedmiotów do opracowania.
Na kursach .WIEDZA* w ykładają najw y­

bitniejsze siły fachowe krakow skich państw  
szkół średnich.

Do dyspozyoji uczniów (enic) kursów  zbio­
rowych, oraz korespondencyjnych, posiadam y 
gabinet przyrodniczy i geograficzno-geolo- 
iczny. iak rów nież bogatą bibliotekę.

Żądać bezpłatnych prospektów.

I j N A  M IE S I Ą C  L I S T O P A D ! S h

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
K r a k ó w , u l. św . K r zy ża  L. 13.

p o l e c a
Dosenbsch S t  A. T. J., M iesiąc D usz c z y śc o w y c h  zł. 9-—
Mszał żałobny, ostatnie wyd. Pustała opr. format większy „ ig-50 

. . » .. . mnlsjszy 15-75
1-50
1-50

Hossignoli 0 . G., Cuda B oże w  św . duszach czyśc. 1.1.
j> n y> * » » » t. I.

Tomanek R. X., K ośció ł c ierp ią cy , c zy li książka, 
zaw iera jąca  zw iąz łą  naukę o  d u szach  w  czyścu .
O p raw n e w  p ł ó t n o ................................. .......................

»
W ysyłka na zam ów ienia zam iejscow e odwrotna, 
po ; doliczeniu rzeczyw istych kosztów  o p l a b y

pocztow ej.

3 ‘ —

$*fing zafcufmacth towaru
p o m o ły w a Ł  s ię  n a  o ^ t a s x a | q a y c f t  s i c

n >  „ S t o s i e  J l a r o d u “ .

>v ydawca is l  „Głos Narodu11 Ska z o g r .  odpow, Ł  Holeksa. Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedz. Dr, Józef Warchałowski Drukarnia „Głosu tfarods'1 jod  im . Ł  T adu,


